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Wyrób wytworny. 


Cenniki gratis i franco 


English Roller Skating Palace 


ulica Szopena N° 
(Dolina Szwajcarska). 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze g Gana p” Naa jazdy dla dam i dzieci od godz. 3— 4 
z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Art tyst JONA. od 10 r. —3p op od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 
nych salaca. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 pp Używalnoś terenu k enci iż 
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WIN — J. A. Weychert 


Stetin linim 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 


Poleca 


ELIKSIR DO ZĘBÓW | 
PROSZEK DO ZĘBÓW | 


——— r) Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw, gdyż 
MHHECHAR | w złym gatunku towar—w szczególności proszek 


I do zębów — psuje tylko zęby. 


Dzięki przyjemnemu 
zapachowi i roślin- 
nym częściom składo- 
wym, są niezbędnym 
środkiem do konser- 
wacyi zębów i de- 
zyufekcyi jamy 
ustnej. 


H 


HAR Sç | 


Zwracajcie baczną uwage na nazwę naszej firmy 
składającej się tylko z trzech słów: 
——-— 


| „St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


Warszawski skład: Ceszno Xe 8. Tel. 55-40. 
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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, | 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Marszalkowska 14] 


4.3. KORSAR maa 


m 
Sprzedaż za gotówkę i na raty. | 
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BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka 


BIURO TECHNICZNE 


PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 


Warszawa, Ś-to Krzyska M 30. Telefon 94-18. 

| Z, | _ 
F = EEI -_ |B 

Compagnie d'Electricite de Varsovie | 


ODDZIAL INSTALACJI | 
Telefon 86-30. Czysta Ne 6. 


Warszawa, 


Urządza 
instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
po cenach możliwie nizkich. 

Projekty i kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do waya Pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie I wiedeńskie 
żyrandole, lampy, latarki, Świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p. 


J. Serkowski (freime3, 
właściciel D. Krajewski 
Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. 


Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


w Warszawie, Trębacka I. Tel. 714. 


polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe i 
Ceny przystępne. 


KAROL F. FIŠER 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe. 
AMERYKAŃSKI SYSTEM. 


WINA z piwnic Domu Handlowego 


EDMUND LANGNER 


zagraniczne. 


Nowosenatorska Ne. IO. Telefon 524. 


o D 
OPITZ i S-ka meTarowych 


Warszawa, Mokotów Tel. 17-17. 


NACZYNIA GOSPODARSTWA DOMOWEGO I MLECZARSKIE 
oraz poleca PARNIK „WAR* i NOWY „WAR* do paszy dla bydła, 
=— Ceny fabrycznie. 


Trzecie Warsz. Towarz. 


Wzajemnego Kredytu 


ul. Erywańska N2 4 tel. 56-00 i 65-00. 


Kapitał gwarancyjny 2,123,800. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe 
ZARZĄD 


Adolfi Daab, Wacław Kurdelski. 


Krysiński, 


Seweryn 


I! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni W. Altenberga we Lwowis. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


uego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rẹ. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadzyłać należy o kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłączna LUDWIK KARASIŃSKI | 


sprzedaż: 
Bielańska M 5, Telefon 88-828, 
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WŁAŚCICIEL KONSTANTY WYSOCKI 
długoletni kierownik firmy „Władysław Maóller". 


BAR „RENAISSANCE Plac Teatralny 


Apteka Stefana Michelisa f 5y Cey mcm miot qu 


Mokotowska 43, telef. 97-97 da Skład Instrumentów, Muzycznych > 


poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 
WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych 
Ostatnie nowości! 


CENY NIZKIE 


Jednocześnie posiada na składzie: 


Telefon Ne 41-11. 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


IREA "31X21N AN39 


Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, | 3% ode zA š 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. HA I TUGARINOF Warszawa, No 18 Nowy-Świat Ne 18, 
' 
sa 


pizkawnia BLEKTRYCZNAJRES DLA KASZLACYCH 
Nowy-Świat Nš 8, tel. 77-00. ; BĘZA EKSTRAKT i KARMELKI 
Wolska N: 30, tel. 88-77... *- 


Poleca znane ze swej dobroci pieczywa A 


EDWARD... GUNDELACH. | WYSTRZEGAĆ SIE NASLADOWNGTW ZWRACAJĄC UWAGE na MARKE FIBA a OPAKOWANIU 


[KAWY PANE 


w pergaminowych 
patentowanych 
paczkach 


[Rumus isman: 


Lecznica chorób zebów 
SZCZĘK i JAMY USTNEJ 
przy pierwszych w Warszawie kur- 
sach naukowo-praktycznych dla dy- 
plomowanychlekarzyidentystów 
POD KIERUNKIEM LEK.-DENT. 
L. Schellera, D-ra H. Gelbarda, 

St. Bliklego i L. Goltberga 


Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz tel. 98-85 


Godziny przyjęć od 9 r. do 7w. 


<> 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 


FRAGE: 


wyroby 
_platerowane 'i srebrne Sty, 
FABRYKA.  |WATSZAWĄ 
ĄGAZYNY (|| ALEKTORALNĄ (6 
WE RZBOWA 8 „NALEWKI 0. 


JE 


FOGG EEN € 


MARSZAŁKOWSKA 
[4 Główny Warsz. Fabr. [4 
= Skład Dywanów = 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 

I WAZNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 

tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy. 


Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 
| R a zd 
BIURO INSTALACYJNO- s ° 2 

recanicze Br. Więckowski i S-ka 


Warszawa, Mokotowska 29. Tel. 53-56. 


G Ñ M .. Il ate WARSZAWA Kanalizacja 1 Wodociągi. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
e e Pi u (oj | Jerozolimska M 80 | wodoleczniczych. Budowa samodziałaj l 


ych aparatów do biologiczne- 
go oczyszczania Ścieków i t. p. 


Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- r JE FENTY yy n 
wowe. Rury żebrowe j radjatory. ` Komplek urządzewia kąpielowe. OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACYA wszelkich systemów. 
SOIDEN mamana FROJEKTY I KOSZTORYSY 


PRENUMERATA; w Warstawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6, Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłką „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 


Numer 60 hal. 


Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 


nie przy tekścia Rb. 1. na l-e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Ail.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-756, redaktora 68-75, 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 I Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 44 z dnia 29 Października 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich gy KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,„„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 
Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 
Magazyn hENRYRA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 
adr. telegraf. „Haschwarz“. czek P. K. O. 803 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 


halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 
danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


COGNAC 


.REMY MARTIN e: 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 


KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


Biuromelioracyirolnych 


Inż. St. Otmianowskiego 
Warszawa, Czysta 6 Wilno W. Pohulanka 21. 
Referencye z Kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER ichy-Guragao" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


Pijcie piwo Waldschleschen. 
PRAWDZIWE SODEŃSKIE MINE- 


RALNE PASTYLKI FĄY'Ą 

PRZECIW KASZLOWI I CHRYPCE. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTE- 
KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. 


JEJ IDEAŁ 


BILIS fabryki 
MILLOT w PA- 
RYŻU 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- | 
płaty na kwartał IV-ty, celem uniknięcia 


(o administracyi. 
s y 


zwłoki w wysyłaniu pisma. 


Przesilenie 


yrazy,postawione 
w nagłówku, nie 
sa przesadą w o- 
kreśleniu stanu 
rzeczy. Niemcy 
rozpoczęły okres 
sporów pierw- 
szorzędnego zna- 
czenia, i jakkolwiek dopiero przy- 
szłoroczne wybory do parlamentu 
Rzeszy dadzą dokładniejsze odbi- 
cie wyobrażeń, dokładniejszy obraz 
nastroju całego narodu, to jednak- 
że już preludya obecne są pełne 
znaczenia i na baczną zasługują 
uwagę, odsłaniając stanowisko, szyk 
przeciwników w przyszłej kampanii. 
Wrześniowe wypadki berlińskie, 
nazwane „bitwą na Moabicie“, nie 
mają charakteru rowolucyi, ale są 
symptomatyczne. Dając tutaj obec- 
nie pierwszy szkic poruszonych 
uczuć publicznych, biorę za punkt 
wyjścia odbrzmiewające tak długo 
nieskończonemi echami mowy ce- 
sarza, na tle pojęć ogółu. 

Mowa, którąwypowiedział25-go 
sierpnia Wilhelm lI w Królewcu, 
gdzie powołał się na zasadę kró- 
lewską z bożej łaski, siebie zaś 
uznał za wybrane narzędzie Boga 
na ziemi, wywołała—jak wiadomo 
ostre rozprawy i protesty. Niemcy 
są obecnie w okresie rozbudzo- 
nych namiętności politycznych, wo- 
łają o głosowanie powszechne do 
sejmu pruskiego, o zniesienie rzą- 
dów osobistych, żądają odpowie- 
dzialności kanclerza przed parla- 
mentem. Gdy więc w chwili ta- 
kiego zaognienia pojęć, król pru- 
ski oświadczył publicznie, że idzie 
drogą, wskazaną mu przez przod- 
ków z bożej łaski, bez względu 
na opinie i poglądy dnia bieżące- 


"I 


niemieckie. 


go, ponieważ tę drogę uważa za 
jedynie dobrą w celu zapewnienia 
pomyślności ojczyźnie, to w od- 
powiedzi posypały się szydercze 
i druzgoczące zarzuty, wykazujące, 
że Hohenzollernowie nigdy nie byli 
monarchami z bożej łaski, pocho- 
dzenie ich władzy jest bardzo pro- 
zaiczne i materyalne, zjednoczenie 
zaś i potęga Niemiec, jak tego ści- 
śle dowodzą fakta historyczne, nie 
może być przypisana komu inne- 
mu, tylko narodowi niemieckiemu, 
jego obyczajom pracy i zapałowi, 
ludziom natchnienia i umysłu. 
Powiedziano także, że jeśli ce- 
sarz nie będzie szanował ustawy 
konstytucyjnej i reprezentacyi par- 
lamentarnej, to przyjdzie do ostre- 
go koniliktu z narodem, grożące- 
go ciężkiemi następstwami. Uwaga 
nasza, uwaga publiczności polskiej, 
pomimo ciężkich trosk wewnętrz- 
nych, powinna się bacznie kiero- 
wać w stronę Niemiec, które pod- 
legają obecnie doniosłym prze- 
obrażeniom. Wynik sporów prawno- 
państwowych, zaostrzających sie 
tutaj z dniem każdym, nie pozo- 
stanie bez wpływu na barwę poli- 
tyki niemieckiej, na program rzą- 
du; co więcej, przy dzisiejszych 
warunkach łatwego obcowania mię- 
dzynarodowego, prądy, przenikają- 
ce z jednych krajów do drugich, 
wywołują tam doraźne, szybkie 
echa. Rewolucya rosyjska przy- 
spieszyła głosowanie powszechne 
w Austryi; sądzić też wypada, że 
rozdział kościoła z państwem we 
Francyi spowodował żywsze tem- 
po szturmu na instytucye kościel- 
ne w Hiszpanii, nastrój zaś cały 
udzielił się Portugalii. Przesilenie 
niemieckie komplikuje jeszcze wwy- 


sokim stopniu indywidualność Wil- 
helma Il-go, obdarzonego tempe- 
ramentem żywym i śmiałym, ale 
z wybitną niejednokrotnie ujawnio- 
na skłonnością do średniowiecz- 
nych pojęć o pochodzeniu i isto- 
cie władzy królewskiej. 


Dni nasze zasługują na naj- 
większą uwagę władców i mężów 
stanu, myślicieli i moralistów, przy- 
wódców i przewodników. Ludz- 
kość dzisiejsza żyje szybciej, niż 
dawniej, znieporównanie większem 
natężeniem energii, myśli i pracy. 

Dzięki powszechnej oświacie 
i wolności słowa publicznego, sze- 
rokie masy nauczyły się ttomaczyć 
sobie znaczenie faktów, które, jak- 
kolwiek nie zawsze głębiej uzasa- 
dnione, wywołuje jednak wielkie 
skutki i wprowadza do świadomo- 
ści nowe pojęcia. 

Bez przesady chyba powie- 
dzieć wolno, że tradycye państwa 
patryarchalnego i absolutnego na- 
leżą w środkowej i zachodniej Eu- 
ropie do niepowrotnie minionej 
przeszłości, ich miejsce zajmują wy- 
obrażenia samodzielne, niekiedy po- 
zornie, niekiedy istotnie na emancy- 
pacyiumysłuoparte. Jednostka igru- 
pa o tyle uznaje ustrój polityczny, 
o ile on odpowiada jej wyobraże- 
niom i interesom, pojęciu o pra- 
wie i słuszności. Dziennik, zgro- 

madzenie publiczne, trybuna, głos 
wybranego przez nią posła w sej- 
mie i parlamencie, —wzywa ją do 
czujności, do opozycyi, do walki, 
do nieustannego strzeżenia starych 
i nabywania nowych praw. 

Autorytety dziedziczne i wła- 
dza królewska z bożej łaski nie 
dadzą się żadną miarą pogodzić 
ani z państwem konstytucyjnem, ani 
ze stanem umysłów w Niemczech. 

Novus ordo rerum nascitur. 
Nowy porządek rzeczy powstaje 
już nie tylko w przypuszczeniach, 
nie tylko w rozprawach reforma- 
torów o sprawiedliwym układzie 
społecznym, lecz obleka się sto- 
pniowo w ciało, przybiera kształty 
realne pod postacią prawodawstwa 
robotniczego, ubezpieczenia po- 
wszechnego,  czteroprzymiotniko- 
wego głosowania, całego szeregu 
instytucyi, zapewniających warstwie 
pracującej pomoc, współdziałanie, 
chroniących ją od nędzy w czasie 
choroby i starości. Rozwój insty- 
tucyi ekonomiczno - społecznych, 
rozwój wykształcenia politycznego 
i wzrost socyalizmu są potężnemi, 
równolegle działającemi czynnika- 
mi, które dążą do gruntownej zmia- 
ny ustawy konstytucyjnej i stają 
się z każdym dniem groźniejsze 


dla monarchii pruskiej w obecnej 
jej formie. Powstaje powoli w Niem- 
czech nastrój republikański, który 
może stać się prądem, jeżeli rząd, 
król i konserwatyści nie zrozumie- 
ją błędów swojej polityki. 

Urządzenia ekonomiczno-spo- 
łeczne i prawodawstwo robotni- 
cze, jak to słuszność wyznać na- 
kazuje, powstawały i rozwijały się 
przy monarchicznej formie rządu, 
i pamiętne jest orędzie Wilhelma 
I-go z 17 października r. 1881-go, 
w którem zwiastował on ludowi 
prawo do pracy, do bytu i opieki, 
nazywając państwo instytucyą nie 
tylko konieczną, lecz i dobroczyn- 
ną. Państwo monarchiczne, kiero- 
wane przez swego kanclerza, Bi- 
smarka, pojmującego w tym wy- 
padku potrzeby i dążenia czasu, 
podjęło inicyatywę rozległego pra- 
wodawstwa robotniczego, które 
stało się wzorem dla innych krajów. 
Zresztą, wcześniej jeszcze ducho- 
wi ojcowie i piersi organizatoro- 
wie niemieckiego socyalizmu, jak 
Lassalle, połączony prądem wza- 
jemnej sympatyi z Bismarkiem, wy- 
znawali, że silne państwo monar- 
chiczne, w dobrze pojętym intere- 
sie własnym, uczynić może więcej 
dla klasy pracującej, niż kapitali- 
styczne, liberalne mieszczaństwo 
pod flagą republikańską, obłudnie 
ukrywające wyzysk i chciwość po 
za humanitarnemi hasłami wolno- 
ści, równości i braterstwa. 

Cóż więc jest przyczyną tego 
zaostrzonego znów antagonizmu 
między monarchią a nowo powsta- 
jącym porządkiem rzeczy, pomię- 
dzy Wilhelmem II a opozycyą, 
zwłaszcza socyalistyczną? 

Odpowiedzieć by wypadło, że 
dobre i złe strony państwowości 
pruskiej i kultury niemieckiej przy- 
spieszają zwrot niezadowolenia. 
Administracya pruska, dbała od- 
dawna o oświatę powszechną ludu, 
o szkoły i uniwersytety, o wybor- 
ne środki. komunikacyi, o kredyt 
pomocniczy, o prawa surowe, lecz 
jasne, o urządzenie miast i wsi, 
o opiekę nad pracą i t. p., pro- 
wadziła lud po drodze systema- 
tycznych zdobyczy, sprzyjających 
rozwojowi jego świadomości; z dru- 
giej za to strony, wydzielając mu 
tak szczupłą ilość praw politycz- 
nych, jak nigdzie, w stosunku do 
sił ekonomicznych i umysłowych, 
podtrzymując przywileje ziemiań- 
skiego i militarnego junkierstwa, 
pozwalała mu odczuwać upośle- 
dzenie, wołające o zadośćuczy- 
nienie. Zjednoczenie Niemiec, do- 
donane energicznie pod przewod- 
nictwem Prus, było potężnym bodź- 
cem do wytworzenia potęgi, ale 
i niezadowolenia, bo tem więcej 


zaznaczył się brak proporcyi mię- 
dzy prawami a obowiązkami, mię- 
dzy świadomością a atrybucyami 
obywatelskiemi — nareszcie polity- 
ka celna, sprzyjająca agraryuszom, 
dokonała reszty. 

Nie można zresztą tutaj tej 
materyi traktować wyczerpująco, 
poprzestawać wypada na napom- 
knieniach: Monarchia więc, która 
podjęła kwestyę społeczną i dała 
wyraz swoim dążeniom przez od- 
powiednie prawodawstwo, przez u- 
bezpieczenie państwowe robotni- 
ków, jakich żadne państwo nie po- 
siada (renta wypłacana starcom, 
inwalidom, wdowom i sierotom), 
przez stopniowe wyzwalanie war- 
stwy pracującej z pod ekonomicz- 
nej i umysłowej przewagi praco- 
dawców, mogłaby do pewnego 
stopnia, do odieglejszej epoki iść 
z biegiem czasu, nie wywołując 
ani groźniejszych konfliktów, ani 
protestów, które poruszają kraj cały. 

Jeżeli tylko umysły jej kieru- 
jących mężów stanu zostawać bę- 
dą na poziomie okoliczności hi- 
storycznych, jeżeli przejmą się do- 
statecznie faktem, że przemiana 
stosunków realnych stanowi isto- 
tę procesu społecznego, którego 
tempo wzmaga się i szuka dla sie- 
bie odpowiednika w ustawach, to 
nawa państwowa płynąć może po 
przestrzeni czasu, nie uderzając 
o skały podwodne, nie wywołując 
gwałtownego niezadowolenia wśród 
załogi. 

I tutaj spotykamy się z posta- 
cią Wilhelma II, który w przecią- 
gu swego dwudziestoletniego pa- 
nowania nie opuścił żadnej spo- 
sobności do pokazania się na wi- 
downi, do wyrażenia swojej abso- 
lutnej królewskiej woli, do rzuca- 
nia jaskrawych zdań i słów. Od 
upadku Bismarcka, od 20-go mar- 
ca 1890 r., gdy silna postać Ze- 
iaznego Kanclerza zeszła ze sceny 
Świata, żegnana nienawiścią jed- 
nych, uwielbieniem drugich, cesarz 
niemiecki sam stanął przy sterze 
nawy państwowej, skazując w ten 
sposób kanclerzy na rolę sateli- 
tów, lub usuwając ich, w razie 
nieuległości. 

Jakim więc Wilhelm II jest 
sternikiem? Jest on osobistością 
pod wielu względami, być może, 
niepospolitą, ma inicyatywę, ener- 
gię, wiarę w swoje powołanie, wy- 
mowę, która, nie posiadając za- 
pewne nadzwyczajnego blasku i głę- 
bokiej treści, zniewalającej umysły, 
znajduje jednak akcenty, wywołu- 
jące echo w odpowiednio nastro- 
jonem otoczeniu. Czuje on się 
wszędzie królem, z żywym zapa- 
łem lubi mówić o swojej misyi 
królewskiej, co wśród kraju, tak 


Istotnie monarchicznego, jakim by- 
ły i w pewnym stopniu są dziś 
jeszcze Prusy, wywoływalo dlate- 
go żywy oddźwięk w sercach pru- 
skich obywateli i pruskiej racyi 
stanu wyznawców. Rzutki, sprę- 
żysty, łatwo przenoszący się z miej- 
sca na miejsce i nazywany Wil- 
helmem-Podróżnikiem, ma w sobie 
wiele żywiołu naszej nerwowej 
i niespokojnej epoki, która prag- 
nie wyciągnąć korzyść z każdej 
rzeczy, rozkosz z każdej chwili. 
Być może, powiedzmy nawiasowo, 
epoka nasza w tym nieustannym 
pośpiechu za doraźnemi zdoby- 
czami, traci z oczu większe wido- 
ki, traci wiekuistą stronę zjawisk, 
wymagających głębszego namysłu, 
trwalszego podziwu, rzeczywiste- 
go natężenia ducha. 

Lecz każda zaleta ma swoję 
wadę. Nadzwyczajna żywość sło- 
wa i temperamentu obecnego ce- 
sarza niemieckiego prowadzi w kon- 
sekwencyi do łatwych, jakby im- 
prowizowanych sądów, które, zo- 
stając w sprzeczności z obowiąz- 
kami konstytucyjnego monarchy, 
sprowadzają coraz gwałtowniejsze 
burze w narodzie niemieckim, jak 
jak to widzieliśmy w listopadzie 
1908 r. i obecnie po mowie w Kró- 
lewcu. 

Zbytczęsto wypowiadane prze- 
konanie o powołaniu królewskiem, 
zwłaszcza o jakiejś nadzwyczajnej 
misyi Hohenzollernów, wywołuje 
wśród narodu, tak krytycznie wy- 
kształconego,kategoryczne aniekie- 
dy urągliwe zaprzeczenia. Jeżeli 
więc cesarz Wilhelm mówił np.: 
„Jeden jest tylko pan w państwie 
itym ja jestem, drugiego obok 
siebie znosić nie będę*, to mu od- 
powiedziano, że to jest przeciwne 
ustawie konstytucyjnej, która praw- 
dziwe prawodawstwo składa w rę- 
ce parlamentu i rady związkowej; 
w innej mowie groził cesarz zmiaż- 
dżeniem każdemu, kto kładzie za- 
porę jego woli, co znów zdarzyć 
się nie mogło wobec rękojmi, po- 
ręczających wolność i życie oby- 
wateli. Nawet konserwatyści, któ- 
rzy są gwardyą polityczną króla 
pruskiego, stawili opór zamiarom 
cesarza i bynajmniej zmiażdżeni 
nie zostali. 

Wilhelm II lubi przy każdej 
sposobności stawiać za wzór przod- 
ków swoich, wysławiać ich nad- 
zwyczajne cnoty i poświęcenie, 
dzięki którym Prusy miały zostać 
ocalone, potemwywyższone. W Kró- 
lewcu wymienił znów cały szereg 
przodków, otaczając szczególną 
aureolą królową Ludwikę i Wil- 
helma I. 

Niestety, prawda historyczna 
przyćmiła dawno świetność legen- 


dy Hohenzollernów. I tym razem 
nie szczędzono gorzkiej prawdy. 
Prasa niemiecka, nie wyłączając 
znacznej części tej, która wyznaje 
zasady monarchiczne, poddała su- 
rowej krytyce opinię cesarza, za- 
równo ze stanowiska faktów dzie- 
jowych, jaki z punktu widzenia 
karty konstytucyjnej. Przypomnia- 
no więc znów, że ani królowa Lu- 
dwika, ani tem więcej jej małżo- 
nek, Fryderyk Wilhelm III, nie byli 
sprawcami  podźwignięcia Prus 
w r. 1813, gdy na skutek klęski 
Napoleona w Rosyi przyszła chwi- 
la odwetu za Jenę i Tylżę. Fry- 
deryk Wilhelm III nie tylko nie 
wykazał jakiejkolwiek inicyatywy, 
lecz dopiero pod przymusem przy- 
łączył się do ruchu narodowego, 
popychany w tym kierunku z wiel- 
kiemi wysiłkami. 

Syn jego, Wilhelm I, korono- 
wany w Wersaluw r. 1871 na cesa- 
rza niemieckiego, którego wdzięcz- 
ny wnuk nazywa zwykle „Wiel- 
kim“, żywił długo także obawę i 
odrazę do przyjęcia korony cesar- 
skiej i, znów dopiero naglony wy- 
padkami, ulegając śmiałej i rzut- 
kiej inicyatywie swego ministra 
i doradcy, Bismarka, poszedł za 
prądem, który unosił współczes- 
nych. Był zawsze lepszym do- 
gmatykiem, niż politykiem, a sło- 
wa jego, wyrzeczone przed koro- 
nacyą na króla w r. 1861 w Kró- 
lewcu, że władcy pruscy otrzymali 
koronę od Boga, wywołały wtedy 
niekłamane zdumienie w Europie. 
I dziś, po pięćdziesięciu ubiegłych 
latach, w tem samem mieście przez 
wnuka jego wygłoszona mowa usi- 
łuje ożywić przebrzmiałe, zdawa- 
łoby się, pojęcia i tendencye. 


Stwierdzając objawy i fakty 
przesilenia niemieckiego, należy 
jednakże podciągać je pod właści- 
wą miarę. Zwłaszcza cudzoziem- 
cowi bardzo łatwo o popełnienie 
błędu przy sądzeniu spraw obcego 
narodu, jeżeli nie używa do tego 
sprawdzianów logicznych i histo- 
rycznych, jeżeli nie opiera się na 
doświadczeniu. Niemcy stanowią 
antytezę słowian, niewyłączając nas, 
w budowie umysłu i cechach 
charakteru, w skłonnościach po- 
stępowania i odczuwaniu rzeczy. 

W porównaniu z naszym obje- 
ktywizmem, są oni objektywni; ich 
dzałanie jest trzeźwe i celowe, 
w porównaniu z naszemi rzutami 
roztargnionemi lub improwizowa- 
nemi. 

Stąd też ich przyczyny we- 
wnętrzne mają odpowiednie cechy. 
Zważyć nam wypada, że żaden or- 
ganizm dziejowo-polityczny, jakim 


jest państwo, nie potrafi uniknąć 
wstrząśnień i przewrotów, w jed- 
nej lub drugiej fazie swego bytu. 
I Niemcy ich nie unikną, pomimo 
systematyczności i flegmatyzmu, 
pomimo silnej władzy monarchicz- 
nej, która dotychczas miała powa- 
gę u większości narodu. 


Lecz te przewroty, chociaż 
nieuniknione, nie odbywają się 
według tego samego szematu. 

W jednych krajach prowadzą 
one do szalonych i krwawych ka- 
tastrof, które nadługo podcinają 
siły społeczeństwa i są częstokroć 
dowodem, że ono niema przed 
sobą widoków regularnego, rów- 
nomiernego rozwoju; w drugich — 
wstrząśnienia odbywają się w for- 
mie walki o prawo; walkę krwa- 
wą zastępuje dyskusya w prasie, 
w sejmach, parlamencie i na zgro- 
madzeniach, zastępuje ją głosowa- 
nie i nieustanny nacisk moralny na 
rządy i stronnictwa, stojące u wła- 
dzy, nareszcie demonstracye i ma- 
nifestacye. Jeżeli w jakimś kraju 
jest wielka liczba głodnych i zroz- 
paczonych, wykolejonych i ciem- 
nych, to bez obawy pomyłki prze- 
widywać musimy, że go nie omi- 
ną krwawe i szalone katastrofy, 
których wybuch zależy częstokroć 
od przyczyny zewnętrznej; jeżeli 
znów niezadowolenie jest tylko 
objawem rwącego się naprzód po- 
toku życia, hamowanego nieco 
w swoim naturalnym pędzie, to 
wtedy przewidywać wypada, że 
spór zamknie się w ramach ewo- 
lucyi pokojowej, a rozlew krwi 
ograniczy się do epizodycznego 
starcia z policyą, strzegącą po- 
rządku publicznego. 

Państwa, tworzące Rzeszę nie- 
miecką, należą, w większym lub 
mniejszym stopniu, do drugiej ka- 
tegoryi i prawdopodobnie w obec- 
nem przesileniu gorączka nie stra- 
wi ich sił żywotnych, nie zakłóci 
równowagi wewnętrznej. Bijatyki 
uliczne, których sceną był Berlin 
w końcu września, mogą się pow- 
tórzyć nawet w większych rozmia- 
rach, lecz zamiłowanie porządku 
i systematycznej, niezakłóconej pra- 
cy w głównej masie ludu odniesie 
zwycięstwo nad skłonnościami bu- 
rzliwemi. Inna jest jeszcze ważna 
przyczyna, zabezpieczająca w znacz- 
nym stopniu Niemcy od paroksyz- 
mów i konwulsyi. Zdaje mi się, 
że błogosławieństwem Rzeszy jest 
brak centralizacyi, jest jej ustrój 
federacyjny. Gdybyśmy sobie bo- 
wiem zamiast obecnego Związku 
wyobrazili jedno państwo z ustro- 
jem centralistycznym, z jednym 
punktem ciężkości w Berlinie, to 
wszystkie, tak dobrze światu i nam 
znane plagi centralizacyi, wystąpi- 


lyby na jaw, rak biurokracyi to- 
czyłby ciało zwycięskiej Germanii. 
Wprawdzie Prusy są po dziś dzień 
tylko z nazwy państwem prawnem, 
(Rechtsstaat), wprawdzie biurokra- 
cya pruska łamie bez skrupułów 
ustawy, zwłaszcza wobec polaków, 
ale Monachium i Stuttgart równo- 
ważą w pewnym stopniu tenden- 
cye Berlina. Wittelsbachowie nie 
mają absolutystycznych zapędów 
Hohenzollernów, ibawarczyk, chwa- 
ląc popularność książąt swojej dy- 
nastyi, dodaje, że nie panują oni 
dla zysków i ambicyi, lecz dla 
dobra ludu. 

Tak więc, przesilenie niemiec- 
kie, którego symptomaty powięk- 
szają się, znajdzie tamy, nie po- 
zwalające mu, według prawdopo- 
dobieństwa, rozwinąć się w cho- 
robę. Temi tamami są: obyczaj 
niemiecki, powszechna oświata lu- 
du, ustrój federacyjny Rzeszy, brak 
takiej liczby wykolejonych i zroz- 
paczonych, któraby przez sam cię- 
żar swojej masy mogła stać się 
siłą złowrogą i żywiołową, wstrzą- 
sającą podstawy państwa. Przy są- 
dzeniu spraw nieprzyjaznego naro- 
du do tem większej jesteśmy obo- 
wiązani objektywności w postępo- 
waniu. Niemcy mają przed sobą 
i poza sobą długą linię historycz- 
ną, mają w perspektywie liczne 
fazy pomyślności. Wiedzieć nam 
o tem należy. Dzisiejsze stosunki 
polityczne w Prusiech muszą ustą- 
pić pod naciskiem ewolucyi demo- 
kratycznej, pod naciskiem świado- 
mości ludu, walczącego o prawa 
środkami legalnemi. W interesie 
wszystkich uciśnionych, przedew- 
szystkiem zaś w interesie polaków 
leży, ażeby zwycięstwo odnieśli 
ci, dla których każda pruska racya 
stanu nie jest dogmatem. Katolicy 
i demokraci—tak różni pod inne- 
mi względami—mają tutaj wspól- 
ne zadania. Jeżeli znaki nie my- 
lą, przesilenie nie będzie długie, 
lecz lud niemiecki osiągnie należ- 
ne mu prawa, zdobędzie równou- 
prawnienie polityczne w sejmie 
i gminie, w zarządzie państwowym 
i prawodawstwie, określi ściśle 
prerogatywy króla pruskiego, ujmie 
je w ramy konstytucyi. 

W zgodzie jednak z górują- 
cemi dążeniami epoki proces ten 
potoczy się koleją, nie naruszającą 
gwałtownie warunków dzisiejszego 
życia systematycznego i pracowi- 
tego, w którem górują produkcya 
fabryczna i |laboratorya nauko- 
we, systematyczne prawodawstwo 
i wzrastająca wśród milionów świa- 
domość rzeczy. 

Tussen nad Lechem. B. Lutomski. 


RON 


U Józefa Brandta 
W Orońsku 


Niezadługo przypada yo-le- 
cte pracy malarskiej znakomite- 
go batalisty, profesora Józefa 
Brandta, a 70 rocznica urodzin. 
(Pierwszy obraz, jaki się uka- 
zał na widok publiczny, nama- 
łowanymi został w 1860o roku). 

Ubprosiliśmy jednego z na- 
szych kolegów redakcyjnych,bana 
Wankiego, aby, skorzystawszy 
z pobytu tegorocznego w Oroń- 
sku, podzielił się z nami wraże- 
niami, saczerpnięłemi na miej- 
scu, s życia letniej siedziby wiel- 
kiego malarza. 


Obrazy — to miejsca poufnych 
zwierzeń artysty — powiernicy najtaj- 
niejszych uczuć malarza. 

Takie wrażenie wynosiłem zawsze, 
patrząc na sztukę Brandta, czy naokół 
malowano buro, czy asfaltowo -- czy 
młodzi w mgłach, czy fioletach tonę- 
li—czy naturalizm lub secesyonizm do- 
kazywał po świecie, Brandt malował 
po swojemu, bo w duszy miał śŚwiał 
własny i nie potrzebował innego. 

Optymizm Brandta nie zna znie- 
chęceń, „świat w obrazie powinien być 


pięknym'—bo nawet /akim jest prze- 
cież. Malując, patrzy oczyma, froz- 
kochanemi w kształtach, tonach, bar- 
wach, odmianach, maluje krwią gorą- 
cą—nie śledzioną... 

Obrazy Brandta śmieją się! 


Mimo ogromnej produkcyjności, 
nigdy nie nuży. Nle znam dwu obra- 
zów, do siebie podobnych: zawsze 
w motywie, w zestawieniu całości, jest 
rozmaitym, nowym, — interesuje oko, 
budzi wyobraźnię. 

Czy to będzie: „Powitanie Stepu*, 
„Koldynga', „Modlitwa'—lub „Wila- 
nów“, malarz porywa widza w śwżał 
swej wyobraźni, zadziwia wybornem 
wczuciem się w epokę, w styl, sytuacyę. 

Ta zdolność wyczzwania danej 
epoki stanowi to, co się nazywa histo- 
rycznością obrazu. 

Nieporównany koniarz, również jest 
wybornym pejzażystą. Mazowieckie 
równiny, z sinemi oddaleniami, dla oka 
nieobytego prawie monotonne, pod je- 
go pędzłem stają się arcydziełami na- 
stroju, to lirycznej zadumy i tęsknoty, 
to śpiewnej zalotności i uśmiechu. 

A te, tak znane z jego ufarczek 
„Miasteczka“, te nasze w swej prze- 
dziwnej malowniczości jedyne rudery, 
te karczmy żydowskie, kleconki mało- 
miejskie, jakiegoż w nim nieporówna- 


nego znalazły tłómacza!  Swojskość 
Brandta polega nie na słudyowaniu 


szczegółów, raczej na doskonale uchwy- 
conym kone i typie całości, na masach, 
na ogóle. To są strony jego talentu, 
stanowiące o znaczeniu w naszej sztu- 
ce narodowej, — każą go kochać, jako 
poetę, odtwórcę form dawno nieraz 
zamarłej przeszłości, aw której wskrze- 
szaniu mało kto mu dorównać wydoła. 

Tatarzy, hulający po stepach, my- 
śliwi, z pieskami mknący na polowa- 
niu, owi „tabuńczycy na śniegu“ wśród 
wron, na żer spadających — toć to 


Józef Brandt na koniu. 


Wnętrze dworu Oroñskiego. 


wszystko zoczone wzrokiem rozmiło- 
wanego człowieka w przeszłości, ma- 
larza, co niepomiernie ukochał właśnie 
ten świat, odczuł—i z całą gorącością 
swej duszy rzucił na obraz. 

Talent malarza polega na umie- 
jętności widzenia natury ze strony jej 
największej malowniczości. Brandt zdol- 
ność taką posiada w stopniu najwyż- 
szym. 


W początkach sierpnia znalazłem 
się w Orońsku, znanej letniej siedzi- 
bie Brandta. Tu powstał ów świat, 
który znakomity malarz przenosił w sztu- 
kę naszą. 

Co krok—to jakiś szczegół znany 
s obrazu, tam strych wichrowaty, tu 
furta, dalej płotek, wprost naprasza- 
jący się na płólmo, a oto znane mi 
sterty, albo i stajnia, nic już o koniach 
nie mówiąc, które wprost jakby po- 
uciekały z obrazów. Natura i sztuka 
podały sobie dłonie. 

Pracownia tuż, niedaleko dworu, 
obok przepięknej lipy, gdzie pszczół 
całe roje gra w liściach. 

— Nie pracuję już latem, chcę wy- 
począć po Monachium, zostawiłem tam 
sporo prac zaczętych, tu mam wa- 
kacye, a jesienią, jak się odsadzę, to 
znów pociągnę do jakiego Czerwca— 
da Bóg. 

Życie tam płynie szybko i mile 
niezmiernie, komfort nowoczesny w ra- 
mach staroświeckiego otoczenia, to, co 
wszyscy tak lubimy, —wspomnień bez 
liku — obecne dziś i dawne wczoraj 


Kaplica w Orońsku 


„Grupa Herkulesa” z Orońska 


wybornie się łączą, dając przędzę dla 
nowej myśli i stały zadatek na jutro, 
wczasy letnie, spokój. A kiedy „Cy- 
rusy* czy „Kumulusy* już zbadane, 
wyjeżdżamy na objazdy majątku, lub 
na dalsze wycieczki. Brandt jest ga- 
wędziarzem znakomitym, umie każdej 
sprawy odnaleźć stronę najciekawszą, 
treść daje w jednem słowie, a kiedy 
niema słowa na podorędziu, dopowia- 
da gestem—ma/uje ruchem rąk, traf- 
nem, szybkiem. 

A oto jesteśmy w Szydłowcu, 
miejscu, głośnem z pokładów piaskow- 
ca, głośnem też wspaniałemi ruinami, 
doskonale jeszcze broniącemi się przed 
barbarzyństwem ludzi dzisiejszych. Ra- 
dziwiłły tu siedziały w zamku, widać 
to wszędzie—z ich orłów, cudnie wło- 
ską ręką ciętych — nad kominkami i 
głównym porlalu dziedzińca. 


Kawał kamiennego poematu, 
w rynku ratusz, włoski czworobok 
z czasów Bony jeszcze, kościół też 


piękny — ale już go zwiedzić czasu 
zbrakło: deszcz lunął. Powrót do domu, 
w drodze wielce zabawne przygody, 


Mały gabinet w dworze Orońskim. 


gawęda o malarstwie, a przedewszyst- 
kiem o Juliuszu Kossaku, Brandta fa- 
worytalnym artyście. A że przyjaźń 
łączyła ich całe życie, więc wspomnień 
bez liku. „Co to za czasy były prze- 
śliczne — te nasze wspólne podróże, 
włóczęgi malarskie, wyjazdy na jarmar- 
ki, polowania—ta Ukraina owoczesna, 
albo i Podole, ten duch, jaki tam jesz- 
cze siedział! Teraz ludzi podobnych 
ani na lekarstwo—ani owoczesnej fan- 
tazyi, ani poezyi! Pochowało się to 
wszystko, czy też już wymarło? Kos- 
saka też czasy ostatnie zamało cenią, 
a trudno byłoby bez niego wyobrazić 
sobie naszą współczesną sztukę, jej 
rozwój ogromny w latach siedmdzie- 
siątych. Cała epoka romantyzmu ma- 
larskiego na nim się wspiera, —jest on 
tych czasów mnajlepszyw wybrazicie- 
lem“. 

Wieczerza, zawsze ktoś z sąsiedz- 
twa, projekty, sprawy gospodarskie, — 
własnie łowią ryby,—dyskusyje na ten 
temat. Panowie o koniach, panie o au- 
tomobilach—i tak toczyło się to życie 
miłe, wiejskie, spokojne, — spacer po 
ogromnym parku... 

„Wsi spokojna 
Wsi wesoła“. 


Piękny dwór, siedziba wygodna, 
gwaruo tu, bo właśnie i córki zamę- 
żne: hr. Tyszkiewiczowa i pani Daszew- 
ska goszczą, małej dzieciarni pełno. 
„Tonas odmładza,-—mówi pani Brandt, — 
jesteśmy starzy, bez nich nam smutno“. 

Brandt interesuje się bardzo żywo 
wszystkiem, co się w kraju dzieje, co 
świeżego w druku—czyta ciągle, no- 
wości zna, oczywiście, historyę prze- 
dewszystkiem. Ks. Józef Askenazego 
na stole leży — w bibliotece pełno 
świeżych książek, a już z Kubaląi 
Szajnochą nie rozstaje się prawie, zna 
ich niemal na pamięć. 


Czas pędzi, —dzień już wyjazdu, 
jasny, ciepły, pogodny. Chwila przedo- 
biednia, wszyscy razem... Mały Ję- 
druś sypie do dziadsi po muzykę, 
a trzeba słyszeć, jakie spłyną melo- 
dye z pod tych palców genialnych! 
co za mazury a krakowiaki, dawne 
prześliczne melodye! I wnet zakręci 


Józef Brandt z wnukiem w Orońsku. 


się wianek tych małych wnucząt, ślicz- 
nych, rozhasanych bąków, — wraz po- 
wstaje chwila spokojnego szczęścia, 
błogosławiąc temu pięknemu życiu, 
tym dwóm białym głowom serdecz- 
nym, tym trzem pokoleniom. 
Władysław Iankie. 


„CZE 


-== e 


CHAMFORT. 


(Z powodu wydawnictwa jego 
„Maxym i Myśli“). 


Przez pewien czas na moim noc- 
nym stoliku leżały pisma pośmiertne 
Chamfort' a. Kładłem je tam umyśl- 
nie, aby przed zaśnięciem odczytać je- 
dnę z anegdot, jeden z aforyzmów, 
jednę z głębokich uwag, które zosta- 
wił po sobie ten najsmutniejszy z wy- 
kwintnych i najwykwintniejszy ze smut- 
nych filozofów. Takie obcowanie, bo- 
daj pięciominutowe, z mistrzem myśli 
i formy wydawało mi się właściwem na 
zakończenie czuwania. 

Atoli jeden aforyzm pociągał za 
sobą drugi, drugi zmuszał do prze- 
czytania trzeciego, trzeci nie pozwalał 
zamknąć książki, czyniąc oskomę na 
czwarty, i nieraz upływało kilka dłu- 
gich godzin na wpatrywaniu się w ten 
Chamfort'owski świat „bez złudzeń”. 
Nazajutrz wstawałem chmurny „z kol- 
cem kaktusowym w duszy“, a wie- 
czorem znowu otwierałem książkę, 
która leżała na moim stoliku przy łóż- 
ku, a która nosiła tytuł Maximes et 
Pensées, lub Anecdotes el bons mots, 
i która sączyła mi w duszę kropla po 
kropelce słodki jad mądrości, strasznej 
mądrości człowieka, opuszczonego na 
zawsze przez dobrze nam znaną ko- 
chankę, błękitnooką Nadzieję. 

Wkrótce zrozumiałem, że obcowa- 
nie z Chamfort'em na zakończenie czu- 
wania, acz ma niezwyciężony urok, nie 
jest hygieniczne, Pomijam wydziera- 


nie mściwemu Morieuszowi dwóch lub 


więcej godzin, bezsprzecznie mu na- 
leżnych; myślę wyłącznie o zdrowiu 
duszy. Przez czytanie Maxvm zaka- 


ziłem ją nieopatrznie groźnym, chociaż 
uśmiechniętym, moralnym  bakcylem, 
znanym pod nazwą „wstrętu do życia“. 

Chamfort! 

Czyż jest na świecie bardziej po- 
wabna trucizna, zamknięta w artysty- 
czniej rżniętym krysztale?! Otworzyć 
książkę i czytać, znaczy pić likwor 
Chamforta z pięknego kruchego kie- 
liszka, również wyrobu Chamforta. 
Pierwsze umaczanie ust w przezro- 
czym płynie niewysłowienie mile pie- 
ści podniebienie. Oko się lubuje prze- 
zroczystością napoju, czasem iskrzące- 
go się w nieporównanie subtelnym kie- 
liszku,jak żywy brylant. Język sma- 
kuje w miłej słodyczy, która jakgdyby 
wspomina cichutko o niedostrzegalnej 
prawie goryczce... rozum się cieszy 
myślą, że tym rozkosznym trunkiem 
nie można się upić, więc że katzen- 
jamer jest stanowczo wykluczony, iły- 
ka się zalotny jad wesoło, maleńki łyk 
po łyku. 

Aliści prędki czas mija, i przezro- 
czysty płyn zaczyna w ustach tracić 
słodycz, choć w kryształowym naczy- 
niu mieni się ciągle, jak brylant; za to 
niedostrzegana zrazu gorycz pali co- 
raz mocniej podniebienie — i mózg. 
Oczy się rozszerzają i widzą z nie- 
zwykłą jasnością wszystkie kółeczka 
i tryby, trybiki i sprężynki ludzkich 
szlachetnych i podłych  postępków. 
Głowa się pochyla, na wargach błądzi 
uśmiech... wyrozumiałości, a duszę o- 
panowuje smutek przewlekły, jak cho- 
roba płuc. Tak działa Chamfort, o któ- 
rym powiedział kiedyś Chateaubriand: 
„Zawsze się dziwiłem, że człowiek, tak 
dobrze znający ludzi, mógł się równie 
gorąco oddać jakiejkolwiek sprawie“. 
Bowiem Chamfort pod koniec życia 
z zapałem służył rewolucyi. 


Sebastyan Roch Mikołaj Chamfort, 
urodzony w 1741 r. we wsi położonej 


w sąsiedztwie Clermont (Owernia), 
był żywym dokumentem paradoksal- 
ności miłości, zjawił się bowiem na 


ziemi, jako naturalny syn czterdziesto- 
czteroletniej kobiety, uwiedzionej przez 
mnicha. Ukochana matka wątłego 
Chamfort'a, której imienia nie znamy, 
była zdaje się nauczycielką. Chamfort 
spędził dzieciństwo i pierwszą mło- 
dość w ubóstwie, graniczącym z nę- 
dzą. Wychowany w jednym z kole- 
giów pod imieniem Mikołaja, wcześnie 
zwrócił na siebie uwagę niepospolite- 
mi zdolnościami, tudzież złośliwością. 
Studya ukończył z wieloma nagroda 
mi, nie wiedział atoli, co począć dalej. 
Pracował na suchy kawałek chleba 
u księgarzy, — układał Vocabulaire 
Français i kazania dla zamożnego kle- 
ryka... Nareszcie napisał Zpilre d'un 
père a son fils sur la naissance d'un 
petit fils, i otrzymał nagrodę Akade- 
mii (1761 r.), co go uczyniło znanym. 

Wchodzi pomału w świat. Po- 
znają go kobiety. Jest przyjmowany 
w  najwybredniejszym towarzystwie. 
Oddaje się uciechom osiemnastego stu 


lecia i z nieprawdopodobną szybkością 
traci w rozkoszach zdrowie, wzamian 
zdobywając /aedium viłae. Choruje. 
Lekarze wysyłają go do wód (źródła 
Contrexev lle). Dręczą go kłopoty pie- 
niężne. Przychodzą mu z pomocą 
przyjaciele. Pisze mało. Na szczęście, 
jego Marchand de Smyrne nie scho- 
dzi z repertuaru Komedyi Francuskiej 
(1770). Akademia w Marsylii nagra- 
dza jego „Pochwałę La Fontaine'a", 
Necker, który się spodziewał zwycięz- 
twa La Harpe'a, swego protegowanego, 


powiększył tę nagrodę o sto ludwi- 
ków. 

Chamfort bywa na królewskim 
dworze, cieszy się łaską pięknych 


księżniczek i wpływowych markiz, jest 
poszukiwany i rozrywany w najwy- 
kwintniejszym świecie, jaki kiedykol- 
wiek istniał; Ludwik XVI płacze na 
jego tragedyi „Mustapha et Zéangir“, 
Marya Antonina włącza sztuki Cham- 
forta do repertuaru dworskiego teatru... 
zewsząd sypią się na młodego jeszcze 
pisarza honory, pensye, synekury; zo- 
staje członkiem Akademii Nieśmier- 
telnych, zyskuje między możnemi i naj- 
możniejszymi prawdziwych przyjaciół... 
i jednak, i jednak ten błyskotliwy au- 
tor staje się coraz smutniejszy. 

Znika z parketów królewskich 
i magnackich, chroni się do zaciszne- 
go Auteuil. Tam zawiązuje romans 
z kobietą niegdyś olśniewającej pięk- 
ności, dziś ozłoconą powabem czarow- 
nej jesieni życia. Jest poraz pierwszy 
w życiu naprawdę szczęśliwy. Nie- 
stety, szczęście obojga kochanków trwa 
niezmiernie krótko. Pani B... umiera. 
Chamfort nigdy nie przebolał tego bez- 
myślnego okrucieństwa losu. 

Pierwsze gromy rewolucyi budzą 
Chamfort'a z apatyi. Autorowi „Mło- 
dej Indyanki* zdaje się nareszcie, że 
ma poco żyć. Stary świat mu obrzydł, 
przyszły autor Maxym uciekł przecież 
oddawna z świetnych buduarów, pa- 
chnących wykwintną perfumą i nakroch- 
malonych sztucznością. Teraz się ro- 
dzi świat nowy! Chamfort mu rzuca 
na pieluchy cały swój skromny mają- 
tek, i staje w szeregu walczących... 
bezimiennie. Kosztem dobrowolnej u- 
traty dawnych synekur zyskuje uczci- 
wą niepodległość wraz z ubóstwem 
i burzy piórem stary porządek rzeczy 
najpierw w Mercure, następnie w Feu- 
ille villageoise. Naradza się z Mira- 
beau i z Sięyes'em; wiele słynnych po 
dziś dzień powiedzeń tych działaczy 
rewolucyi należy do Chamfort'a. 

Jednak gdy rewolucya zaczęła sza- 
leć, Chamfort nie wahał się jej sza- 
leństw napiętnować. Aresztowano go. 
Staraniem przyjaciół został uwolniony, 
lecz nie wolno było mu się ruszyć 
bez żandarma. Na skutek drugiej de- 
nuncvacyi zgłoszono się do mieszka- 
nia Chamfort'a, aby go powtórnie a- 
resztować. 

Pod błahym pozorem wyszedł do 
drugiego pokoju i zamknął drzwi na 
klucz. Nabił pistolet, przyłożył lufę do 
skroni i strzelił. Kula wybiła oko. 
Miał jeszcze dość siły, ażeby sięgnąć 
po brzytwę i zaciąć kilkakrotnie gar- 
dło. Rzężenie i krew, wypływająca 
z pod drzwi, zdradziły nieszczęśliwie 


wykonany zamiar aresztowanego. Wy- 
walono drzwi; leżącemu Chamfort'owi 
opatrzono rany. Gdy przyszedł do 
siebie, dyktował policyantowi co na- 
stępuje: „Ja, Sebastyan Roch Mikołaj 
Chamfort, oświadczam, iż raczej wola- 
łem umrzeć, jak człowiek wolny, niż 
być, jak niewolnik, odprowadzonym 
na odwach; oświadczam, że gdyby się 
upierano zawlec mnie tam gwałtem 
w stanie, w jakim się znajduję, pozo- 
stało mi dość siły dla dokończenia te 
go, com rozpoczął. Jestem człowiek 
wolny; nigdy żywego nie zmuszą mnie 
wejść do więzienia". 

To iście rzymskie oświadczenie 
podpisał osłabłą ręką. 

Pozostawiono go w spokoju. Wra- 
cał do zdrowia i w gronie dobrych 
przyjaciół snuł plany literackie na przy- 
szłość. Rany się zasklepiły. Lecz wła- 
śnie to całkowite zasklepienie się ran 
sprowadziło śmierć, Chamfort po raz 
ostatni zamknął powieki dnia 24 ger- 
minala II roku Respubliki. Ten, bez 
którego — według słów Nietschego — 
„zbrakłoby rewolucyi tragicznego do- 
wcipu i najostrzejszego żądła", bez 
którego rewolucya „uchodziłaby za da- 
leko głupsze wydarzenie i nie uwio- 
dłaby tylu duchów“ — umierając, z u- 
śmiechem powiedział do Sieyts'a: „Ach, 
mój przyjacielu, odchodzę wreszcie 
z tego świata, gdzie serce albo się 
złamać, albo stwardnieć musi“. 

Żył pięćdziesiąt trzy lata. 


Pożyteczne i już popularne wy- 
dawnictwo Symposion wydało wybór 
Maxym I Myśli Chamforta w prze- 
kładzie pana Konrada Drzewieckiego.*) 
Przekład aforyzmów i anegdot takiego 
mistrza, jak Chamfort, należy do prac 
niezmiernie trudnych. Przekład afo- 
ryzmu wogóle, o ile nie jest mistrzow- 
ski, nie powinien być ogłaszany dru- 
kiem. Aforyzm przełożony musi tak- 
samo wibrować blaskami kompozycyi, 
jak jego oryginał. Musi tętnić tym 
samym rytmem, co oryginał; musi cza- 
rować tą samą żinijową gibkością sty- 
lu i draźnić tą samą fałszywą jego 
prostotą, co oryginał. Forma i treść 
w aforyzmie nie rozłączają się, jak 
w najgórniejszej poezyi. Przekład p. 
Drzewieckiego, niestety, nie jest mi- 
strzowski. Np. na stronicy jedenastej 
uderza nas aforyzm, którego treść w o- 
ryginale francuskim posiada kryształo- 
wo czystą formę, a w polskim prze- 
kładzie tę samą treść wypowiedziano 
niezdarnie: „Z obawy ściągnięcia na 
siebie oczu i uwagi, ludzie wyrzekają 
s'ę własnego charakteru i zanurzają się 
w nicości, żeby sie nie narazić na ob- 
mowę”. 

Gdzie tu jest dbałość o styl? 

Stronica 3. „I oszustom potrzeb- 
ny pewien rodzaj honoru, mniej wię- 
cej—jak szpiegom policyjnym, którzy 
gorzej są opłacani, kiedy ich widują 
w gorszem towarzystwie“. Po słowie 
potrzebny, brakuje: jest! 

Na tej samej stronie: „Trzeba przy- 
*) Nakł. B. Połonieckiego we Lwowie. 
Główny skład na Warszawę, Wende i Sp. 


znać, że jest rzeczą niemożliwą żyć 
z ludźmi, nie grając Aiedy niekiedy 
(kiedy zbyteczne) komedyi. Co odróż- 
nia człowieka uczciwego od oszusta, 
to to, że ten (k/orv/) gra ją tylko 
wtedy, kżedy jest zmuszony, żeby uni- 
knąć niebezpieczeństwa, kiedy (jesz 
cze raz kiedy!) tamten (kłóry/) nato- 
miast chwyta nadarzające się po temu 
okazye*. 

Stronica 5. „Czytałem, nie pa- 
miętam już w jakim podróżniku... etc. 

Stronica 6. „Dobry gust, takt, 
dobry ton mają między sobą więcej 
wspólnego, niż literaci jakoby sądzą“, 
etc. Co tu robi jakoby? 


Sebastyan Chamfort. 


Szkoda, 
pracował staranniej 
siebie do 
Chamfort'a. 
śli“ dowodzi, 
przełożyć 
denastej: „Ambicya łatwiej się chwyta 


że p. Drzewiecki nie o- 
wybranych przez 
tłomaczenia spostrzeżeń 
Przekład niektórych „my- 
że p. Drzewiecki umie 
dobrze. Np. na stronie je- 


małych duszyczek, niż dusz wielkich, 
jak ogień ima się snadniej strzech, niż 
pałaców*. W oryginale: Z'ambilion 
prend aux pettes âmes plus fac le- 
ment gwaux grandes, comme le feu 
prend plus a'sément à la paille, aux 
chaumières, qwaux palais. 

W przekładzie p. Drzewiecki szczę- 
śliwie zastąpił dwa wyrazy (paille 
i chaum eres) jednym: strzech. Zda- 
nie polskie zyskało lapidarność, nic nie 
roniąc z treści. 

Iacław Grubiński. 


Notatki literackie. 
Zygmunt Różycki. PŁOMIENNE KWIATY. 
„Nowości literackie”. Nakładem księgarni 

St. Sadowskiego, Złota Nz 1. 


Płomienne kwiaty Zygmunta Różyc- 
kiego, młodego poety, który już dał się 
poznać kilku zbiorami lirycznych poezyi, 
tem się różnią od poprzednich, że mają 
szczęśliwie mniej nuty erotycznej i wstę- 
pują już w zakres ogólniejszych dążeń spo- 
łecznych i życiowych. Poeta słusznie gło- 
si: „Na złotej harfie kładę dłoń. O, harfo 
moja, dzwoń mi, dzwoń! Ale nie tę po- 
nurą pieśń, z której tchnie grobów rdzawa 
pleśń, lecz tę, co dźwięczy, niby spiż, któ- 
ra prowadzi ducha wzwyż!* Jeszcze cała 
ta nuta społeczna oparta na silnem podło- 
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żu osobistem przeczuleń i łzawień; poeta 
jeszcze często obwieszcza swoje bóle i za- 
wody („Cierpię*), swoje pragnienie śmierci 
(„Chciałbym umrzeć*), swoje tęsknoty („Pój- 
dę na ciemne bory*), swoje rozczarowania 
(„Żyć nie chcę“) i-t. d. Tu i owdzie je- 
dnak przebija ton mocniejszy, odwołujący 
się do sprawy powszechnej i do zapom- 
nienia o swoich własnych rozterkach i cią- 
glej uprawie swego za roztkliwionego. Oto, 
jak brzmi ten ton mocniejszy: „Jesteśmy 
młodzi, a więc moc kolumny winniśmy 
w sercach swych ukrywać na dnie i pa- 
trzeć w niebo na lot orłów szumny, a nie 
opuszczać rąk swoich bezwładnie, gdy wiatr 
zawodu skrzydłem w nas uderzy, bo nam 
nie trzeba tchórzów—lecz rycerzy! Jesteśmy 
młodzi! Więc śmiało przed siebie dążmy 
z słoneczną pieśnią odrodzenia, bo choć 
nas życie w grobach mak pogrzebie, to 
może za to przyszłe pokolenia z naszych 
wysiłków złoty wian uwiją i moc dobędą 
z grobów—które żyją“. Tego odrodzenia 
pieśni z duszy-serca należy życzyć szcze- 
remu poecie, który ma duszę czystą i go- 
łębią, dużo zapału pięknego, dużo tkliwo- 
ści zarannej i prostoty, formę dźwięczną i 
poprawną, acz nie wyszukaną, —obok nie- 
dostatecznie jeszcze rozwiniętego zakresu 
ducha i wyobraźni, który wrażenia świata 
winien przetapiać nie na jękliwy półton 
skarg nierozważonych, lecz na męski kru- 
szec poznania i mądrości kierowniczej, 
ideałów szerszych i trwalszych, powagi ży- 
cia i pogody życia. Gdy okres ten w twór- 
czości młodego poety nastąpi- a że nastą- 
pi, wskazywać by winna jego dobra wola 
i zapał do pracy, —wtedy z pod lutni jego 
nie będą padały słowa, w rodzaju tych, 
któremi obwieszcza rozgoryczony. „Jedno 
niebo, jeden Bóg zrozumieją moje pieśń“, 
gdyż wtedy pieśń jego, biorąc w siebie 
bóle i tęsknoty innych, ogarniając je całem 
wielkiem współczuciem serca rozumnego, 
z całem zapomnieniem siebie, znajdzie od- 
dźwięk w sercąch tych właśnie rzesz, któ- 
re on sercem poważnem ukocha i dźwignie. 
Jola. 


Ksawery Glinka. PO DRODZE. Kijów, 


1911. 


Młody poeta zbiorku, wydanego w Ki- 
jowie, oświadcza, że ukochał ,,pogwar mia- 
sta stujęzyczny, spojrzenia strojnych ko- 
biet, złowione w przelocie, woń perfum i 
jedwabi szelest metaliczny (7), podniety 
zmysłów, świateł elektrycznych krocie“ 
I w innem miejscu: „przez czar wina cud 
życia mojego się iści. Ja bezmocny—moc 
wcieleń odzyskuję w winie* i t. d. Szkoda 
młodego życia i często dźwięcznej zwrot- 
ki na takie cele poezyi. Tem bardziej szko- 
da, że autor wyjeżdża w świat, przystro- 
jony w godła na swej tarczy: Słowackiego 
i Villiers de l'Isle Adam'a. J. 


„ZE WSPOMNIEŃ LEGIONISTY". Wy- 
prawa Dahomejska. Józef Miłkowski. 


Syn zasłużonego T. T. Jeża, dając u- 
pust bujnemu, młodzieńczemu temperamen- 
towi, zapisał się do legii cudzoziemskiej, 
walczył pod trójkolorowym sztandarem Rze- 
czypospolitej z rotami anam'ckiemi i z czar- 
nymi żołnierzami krcla Behanzina. „Świat“ 
drukcwał jeden obraz tych bojów, bitwę 
z amazonkami władcy dahomejskiego. Te- 
raz wyszła w druku całość tych wspom- 
nień, spisana ręką żołnierza, wiecej przy- 
wykłą do władania bronią, niż piórem. I w 
tem właśnie leży bezpośredni urok tego 
pamiętnika. Autor nie sili się na literac- 
kość nastroju, ale opowiada poprostu, zwię- 
źle i barwnie, z wojackim Ga/genhiumorem, 
wzbogacając naszą egzotyczną literaturę 
pracą zajmującą i cenną. 


K 


Erazm Jerzmanowski 


Polska nagroda Nobla. 


Akademia umiejetnošci w Krako- 
wie objęła już w posiadanie wielką 
fundacyę stypendyjną Erazma Jerzma- 
nowskiego. Wypracowuje się w tej 
chwili akt fundacyjny, który, opierając 
się na rozporządzeniu testatora, ujmie 
w szereg dokładnych postanowień przy- 
szłe losy tego niezwykle hojnego za- 
pisu. Rozmowie z przyjacielem, towa- 
rzyszem broni z r. 1863 i towarzyszem 
wygnania zmarłego, p. Eustachym Jaxą- 
Chronowskim, zawdzięczamy garść 
szczegółów o fundacyi i jej twórcy. 

Jerzmanowski, jak wiadomo, do- 
robił się własną pracą ogromnego ma- 
jątku. Po upadku powstania 1863 r., 
w którem, jako młodzieniec, wziął u- 
dział, emigrował do Francyi, kształcił 
się w szkole technicznej w Metz i pra- 
cował przez kilka lat w Paryżu, jako 
inżynier-chemik. W r. 1871 wyjechał 
do Ameryki północnej. Żelazną pracą 
i niepospolitemi zdolnościami wzno- 
sząc się ze szczebla na szczebel, do- 
szedł do stanowiska prezesa i jedne- 
go z głównych akcyonarynszów [owa- 
rzystwa gazowego w Nowym Jorku. 
Wzbogacił się, rozporządzał majątkiem 
wielomilionowym. Zdala od ojczyzny, 
nie przestał nigdy być jej dobrym, mi- 
łującym synem. Cwierć wieku pobytu 
na ziemi amerykańskiej, ćwierć wieku 
powodzenia, zdobytego wśród obcych 
ludzi i stosunków, nie wyziębiło w nim 
gorącej duszy polskiej. Głębokie i ra- 
czej rosnące, niż umniejszające się 
przywiązanie do kraju, objawiał czę- 
stemi, hojnemi ofiarami na polskie ce- 
le publiczne. Coroczny dar Jerzma- 
nowskiego stał się stałą pozycyą w do- 
chodach najwybitniejszych naszych in- 
stytucyi, pracujących dla narodowego 
odrodzenia. Jego wspaniałej ofierze 
zawdzięcza Towarzystwo szkoly ludo- 
wej w Galicyi kamień węgielny swe- 
go dzisiejszego rozkwitu. Lecz naj- 
wymowniejszy dowód patryotyzmu zło- 
żył, wracając dla dokończenia życia do 
Polski. Po 24 latach pobytu w Ame- 
ryce, po upływie czasu, który tylu in- 
nym wystarczył do zupełnego zżycia 
się z obcem środowiskiem, urzeczy- 
wistnił myśl, która go nigdy nie o- 
puszczała: powrócił do kreju, przyno- 
sząc mu cały swój wielki majątek, zdoby- 
ty naobczyźnie. Osiadłtu, gdzie najsilniej 
uderza swobodne tętno polszczyzny. 
Z atawistycznem zamiłoweniem oddał 
się pracy na roli w nabytym umyślnie 


pięknym Prokocimiu pod Krakowem, 
z którego, ogromnym nakładem pie- 
niężnym, zrobił prawdziwą oazę ame- 
rykańskiej kultury rolnej. Jak wyma- 
rzony obraz przyszłości, wyglądało na 
tle polskiego krajobrazu gospodarstwo 
Jerzmanowskiego, wyposażone we 
wszystko, czem technika współczesne- 
go życia rozporządza, z elektryczno- 
ścią, wodociągami, kanalizacyą, wspa- 
niałemi budynkami  gospodarskiemi. 
Piękny pałac, który wzniesiony został 
wyłącznie polskiemi siłami, okolił prze- 


pyszny i rozległy park. Prawie dwa 
miliony koron włożył Jerzmanowski 
w swój ulubiony Prokocim, chociaż 


obszar całego majątku nie wiele prze- 
nosił 300 morgów. Było w tem zapewne 
więcej szlachetnej pasyi, niż ściśle ra- 
cyonalnej gospodarki, lecz nic lepiej 
nie charakteryzuje Jerzmanowskiego, 
jak właśnie fakt, iż, zawdzięczając 
wszystko wyłącznie sobie, uznał za 
możliwe dać folgę tej pasyi dopiero 
na rodzinnej ziemi, gdzie każdy wy- 
dany grosz musiał pozostać wśród 
swoich. Piętnaście lat przeżył Jerz- 
manowski w kraju. Umarł 6 tutego 
1910 r. 


Nie przestał do ostatka wspoma- 
gać hojnemi ofiarami różnych instytu- 
cyi użyteczności publicznej. Dojrze- 
wała tymczasem myśl fundacyi, która 
swemu twórcy zapewnia nazawsze 
wdzięczną pamięć w narodzie. 


Według opowiadania p. Chronow- 
skiego, Jerzmanowski oddawna żywił 
zamiar utworzenia wielkiej fundacyi, 
któraby po jego zgonie weszła w ży- 
cie. Podczas tego wielki filantrop 
skandynawski wystąpił ze swą wspa- 
niałą ofiarą, która miała służyć roz- 
wojowi najwyższych dziedzin myśli 
ludzkiej. Fundacya Nobla zajęła ży- 
wo Jerzmanowskiego i wtedy w umy- 
śle jego zarysował się pierwszy plan 
złożenia podobnej, skromniejszej ofia- 
ry—własnemu narodowi. Fakty mówi- 
ły wymownie o pożytku, jakiby ztąd 
odniosła sprawa publiczna. Zaintere- 
sowawszy się bliżej przedmiotem, prze 
konał się Jerzmanowski, ile tracimy, 
jako naród, przez to, że ludzie, pra- 
cujący umysłowo, utykać muszą u nas 
często o brak środków materyalnych. 
Jaskrawą ilustracyą tego zjawiska stał 
się w danej chwili doniosły fakt skrop- 
lenia tlenu przez prof. Olszewskiego, 


Sarkofag Jerzmenowskiego na cmentarzu 
krekowskim, dłuta w Szymanowskiego. 


któremu ubóstwo środków nie pózwó- 
liło ani w części wyzyskać dla nauki 
polskiej rezultatu długoletniej pracy. 
(Coś podobnego dzieje się w tej chwi- 
li ze znakomitemi rezultatami badań 
prof. Marchlewskiego nad barwnikiem 
roślin; kontynuują je obce, sowicie wy- 
posażone laboratorya). Tak dojrzał 
projekt fundacyi Jerzmanowskiego. 

W szczegółach przedstawia się 
ona, jak następuje: Zapisany przez Jerz- 
manowskiego fundusz wynosi 1,200,000 
koron, które złożone są w papierach 


wartościowych. Odsetki roczne tej 
sumy dają 44,000 koron. Na admini- 
nistracyę przeznaczył fundator 10% 


powyższej kwoty, t.j. 4,000 kor. Resz- 
ta — 40,000 kor. — ma być corocznie 
przyznana, jako nagroda, polakowi, 
który „odznaczył się w nauce, w lite- 
raturze, lub w dziełach humanitarnych“. 
Nagroda może być danej osobie przy- 
znana dwa razy z rzędu. Nie może 
być przyznana instytucyom, tylko lu- 
dziom. Fundacyą zarządza Akademia 
umiejętności w Krakowie. Wchodzi ona 
w życie po śmierci wdowy, pozostałej 
po iundatorze, która dożywotnio po- 
bierać będzie procenty od kapitału fun- 
dacyjnego. 

Wśród postanowień Jerzmanow- 
skiego uderzają dwa punkty, nader cha- 
rakterystyczne. Pierwszy z nich o- 
piewa, że każdorazowa nagroda może 
być przyznana tylko polakom, „urodzo- 
nym na ziemiach polskich“. Wyklu- 
czenie to osób, urodzonych na ob- 
czyźnie, było wpływem sceptycyzmu 
Jerzmanowskiego, który, zapewne nie- 
słusznie, uważał calą naszą emigracyę 
za skazaną w bliższej lub dalszej 
przyszłości, na zagładę. Jeszcze cha- 
rakterystyczniejszym rysem  fundacyi 
jest zupełne wykluczenie od udziału 
w jej dobrodziejstwie—wszelkiego ro- 
dzaju artystów, tworzących po za o- 
brębem literatury, więc malarzy, rzeź- 
biarzy, muzyków. Jerzmanowski ro- 
zumował, znowu niezupełnie słusznie, 
że artysta, który się zdołał wybić 
w swej sztuce, bywa już najczęściej! 
dostatecznie zabezpieczony materyal- 
nie,i nagroda nie spełniłaby tu swego 
przeznaczenia. 

Niejasnem jest natomiast posta- 
nowienie fundatora w punkcie, który 
przewiduje możliwość przyznania na- 
grody za „dzieła humanitarne". Trudno 
przypuścić, aby trafną mogła być do- 
słowna interpretacya tego określenia, 
z natury rzeczy niedość ścisłego. Do- 
słowna i ciasna interpretacya wyrazu, 
podsuwanie mu mianowicie tego zna- 
czenia, jakie miewa w potocznem, po- 
pularnem użyciu, obniżyłoby ogromnie 
ideowe znaczenie fundacyi — pytanie, 
czy zgodnie z intencyaemi fundatora. 
Interpretując wyraz obszerniej, ma się 
prawo przez dzieła humanitarne rozu- 
mieć wszystko to, co przez czynną 
działalność zmierza do etycznego, u- 
mysłowego i kulturalnego podniesienia 
upośledzonych warstw narodu. Cała 
długoletnia działalność Jerzmanowskie- 
go, kierunek, w którym zwracały się 
jego umiłowania i jego zawsze otwar- 
ta hojna ręka, zdają się wskazywać, 
że słusznem byłoby jedynie takie ro- 
zumiemie jego woli. Na szczęście, nie 


potrzeba uciekać się do pośrednich 
sposobów odczytania niedość jasnego 
punktu w testamencie. Istnieje żywy, 
autentyczny komentarz do intencyi 
fundatora, rozpraszający wszelkie wąt- 
pliwości. Jest nim opinia p. Eusta- 
chego Chronowskiego. P. Chronow- 
ski jest jedynym człowiekiem, z któ- 
rym Jerzmanowski w ciągu piętnasto- 
letniego swego pobytu w kraju żył 
w serdecznym, przyjacielskim stosunku, 
sięgającym jeszcze czasów młodości. 
On jeden obecnym był przy narodzi- 
nach idei fundacyi. Znając jego wła- 
sną ofiarność na cele publiczne i go- 
rący patryotyzm, nie można wątpić, że 
współdziałał moralnie, gdy w Jerzma- 
nowskim krystalizowała się myśl wspa- 
niałej ofiary narodowej. Nie może za- 
tem nie znać dokładnie jego wszyst- 


kich intencyi. Zapytany przez nas p. 
Chronowski, potwierdził to, co już sa- 
ma logika faktów wskazywała, że, o- 
kreślając trzecią grupę nagród ze swej 
fundacyi, Jerzmanowski miał na wi- 
doku dzieła humanitarno - społeczne, 
więc „humanitarne* w najszerszem ro- 
zumieniu. wciśle filantropijne schro- 
niska sławnego brata Alberta stałyby 
tu — dla przykładu — na równej linni 
z wspaniałem dziełem d-ra Jordana, 
którego koncepcya wypływała tak sa- 
mo z pragnienia pomnożenia szczęścia 
w narodzie. 

Prócz „polskiej nagrody Nobla*, 
pozostał po Jerzmanowskim jeszcze 
jeden, nieznany ogółowi, czyn społecz- 
ny. Oto przy sprzedarzy d*br proko- 
cimskich zakonowi Augustyanów kra- 
kowskich zastrzeżono w kontrakcie 


Z wystawy lwowskiej. 


Feliks Wygrzywalski. Dzieci. 


kupna, że zakon utrzymywać będzie 
po wieczne czasy w Prokocimiu szko 
łę zawodową dla pięćdziesięciu zanie- 
dbanych chłopców 

Tak pięknie zapisało się w pamię- 
ci kraju życie wygnańca-patryoty. Na 
cmentarzu krakowskim stanął Świeżo 
wspaniały grobowiec dłuta Wacława 
Szymanowskiego, jeden z najpiękniej 
szych, jakiemi poszczycić się mogą 
polskie „święte pola“: nad wrotami, 
prowadzącemi do podziemi, na bar- 
kach karyvatyd wznosi się kamienny 
sarkofag, którego ściana frontowa wy- 
obraża w  przepysznej płaskorzeżbie 
powrót tułacza na ziemię ojczystą. 
Tutaj za kilka dni spoczną na wieczny 
sen zwłoki Erazma Jerzmanowskiego. 
Clarus. 


Kraków 


Olga Boznańska. Portret. 


St Dębicki. 


Portret dziecka. 
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Aərostat Wellmana „America”. 


Balonem przez ocean. 


Przedsięwzięcie, zarówno śmiałe, 
jak, w stosunku do olbrzymiego za- 
miaru, nie dostatecznie przygotowane. 
Gdyby więc odważny aeronauta, jakim 
jest niezawodnie Walter Wellman, nie 
był amerykaninem, możnaby go posą- 
dzać, że ma w sobie coś z krwi pol- 
skiej, który to przymiot kazał mu: 
„mierzyć siłę według zamiaru“ — nie 
przeciwnie. I oto raz jeszcze się oka- 
zało, że ten rodzaj Śmiałości, choć 
opiewany przez największego z na- 
szych poetów, zastosowany nie w poe- 
zyi, lecz w praktyce— zawodzi. 

Mimochodem przypomnieć trzeba, 
że Wellman jest tym samym aeronau- 
tą, który śladem nieszczęsnego An- 
dre'go, kilkakrotnie usiłował dostać się 
balonem na biegun północny. Ostatnia 
próba, podjęta 15 lipca 1909 ze Szpic- 
bergu, skończyła się niefortunnie. Z po- 
wodu silnego wiatru, zerwała się lina, 
na której wisiał u balonu ciężki paku- 
nek z zapasami żywności, skutkiem 
czego balon wzniósł się nagle o 400 
metrów w górę. Musiano zeń wypu- 
ścić gaz, opuścić się na ziemię—i osta- 
tecznie, statek „Fram* zabrał na po 
kład aeronautów, resztki balonu i od- 
wiózł do zatoki w Virgo. 

To znie: hęciło ostatecznie Wellma- 
na do wypraw biegunowych. Ale nie 
do wypraw balonem. Postanowił nie 
mniej, ni więcej, jak: 


Przelecieć balonem _ sterowym 


s Ameryki do Europy, a więc przez 


Znalazło się w Stanach Zjedno- 
czonych Towarzystwo, które na własne 
ryzyko slinansowało przedsięwzięcie, 
inżynier Vaniman podjął się zbudować 
balon według własnego pomysłu i 
z rozmaitemi ulepszeniami, zebrało się 
kilku śmiałków, pragnących towarzyć 
i pomagać podczas podróży, i w prze- 
ciągu niespełna roku balon „America“ 
był gotów. Kolos, jeden z najwięk- 


Walter Wellman. 


szych, nie wiele mniejszy od balonów 
hr. Zeppelina, miał długości 258 stóp, 
szerokości w miejscu najgrubszem 59 
stóp, pojemności 345.000 stóp kubicz- 
nych, a siłę nośności obliczono na 24 
tysięcy funtów, czyli 12 ton. Z tego 
4500 funtów przypadało na 156 dłu- 
gości posiadającą gondolę, zbudowaną 
z cienkiej blachy stalowej, reszta na 
sześcioro ludzi osady, prowiant, zapas 
wody, motory, instrumenty, łódź ratun- 
kową, materyał opałowy i t. d. Wszy- 
stko starczyć miało na 6 — 10 dni, 
obliczonych na przebycie Atlantyku, 
w przypuszczeniu, że balon robić bę- 
dzie 18—20 węzłów na godzinę. 

A potem „ekwilibrator”... 

Na nim budowano najwięcej na- 
dziei. Był to przyrząd pomysłu in- 
żyniera Vanimana, towarzysza Wellma- 
na jeszcze z wypraw biegunowych. 
Posiadał kształt olbrzymiego łańcucha, 
zwieszającego się z balonu aż do morza. 
Ogniwami łańcucha było 25 naczyń 
wypełnionych gazolinem, którego za- 
pas wynosił 2 tysiące galonów. A rów- 


Mapka drogi powietrznej Welimana. 


nocześnie przyrząd ten, nurzając się 
krańcem wielkiego łańcucha w morzu, 
służyć miał do utrzymania balonu za- 
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wsze na tej samej wysokości nad po- 
wierzchnią wody. 

Dnia 15 października, o g. 8 rano, 
balon „America” wzniósł się, z Atlan- 
tic-City (niedaleko New-Yorku) i po- 
szybował nad Ocean. 6 osób znajdowało 
się na aerostacie: Wellman; budowniczy 
balonu, Melvin Vaniman; dwaj jego to- 
warzysze, inżynierowie Louid i Aubert; 
kierownik a doświadczony marynarz, 
porucznik Simons, i telegrafista (apara- 
tu bez drutu), Irwin. I mały, szary ko- 
tek, przyniesiony w ostatniej chwili 
przez panią Vaniman, jako „kot szczę- 
ścia”... Kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
zgromadzonych na placu wzlotu, wy- 
dało okrzyk: Farewell!!! Cala armia 
samochodów towarzyszyła balonowi aż 
na brzeg morski. 

„America“ poszybowała w stronę 
północno-wschodnią. Około 10 skryła 
się za gęstą mgłę, przesławszy jeszcze 
za pomocą aparatu bez drutu kilka 
słów pożegnania i zapewniając, że: 
wszystko dobrze. Jeszcze przez kilka 
godzin dochodziły z balonu depesze— 
potem, kiedy przekroczono granicę 
około 100 do 150 mil morskich, aparat 
przestał działać. Aż do wieczora były 
o balonie skąpe wieści z okrętów, które, 
spotykając go w drodze, telegrafowały o 
tem do New-Yorku. Ostatnie wiadomości 
już bvły gorsze. Potem niebyło żadnych. 

Tak upłynęło 60 godzin od chwili 
wzlotu. Nareszcie, dn 16 rano z pa- 
rowca „Trent“, dążącego z wysp Ber- 
mudzkich do New-Yorku, nadszedł te- 
legram bez drutu następującej treści: 

„Dziś o 5 rano po trzygodzinnych 
usiłowaniach uratowaliśmy całą załogę 
balonu Wellmana. Balon straconv*. 

Następny telegram samego Well- 
mana, który brzmiał: „uratowani he- 
roicznie, ja i nasi towarzysze'—nale- 
ży rozumieć, że ten „heroizm“ doty- 
czv przedewszystkiem załogi parowca 
„Trent“, która przez 3 godziny czvni- 
ła ryzvkowne wysiłki, by się zbliżyć 
do łodzi ratunkowej z rozbitkami. 

Nazajutrz powrócił Wellman z to- 
warzyszami (i z kotkiem) do New- 
Yorku. Opowiadanie jego streścić moż- 
na w niewielu słowach: 

„Do następnego dnia, a więc do 
wieczora, bvliśmy pełni otuchy. Ale 
w nocy dąć zaczął wicher tak gwał- 
towny, że siła motoru nie mogła go 
przeprzeć. Burza morska zwiększała 
niebezpieczeństwo, ponieważ „ekwili- 
brator*, rzucany przez bałwany, szar- 
pał gwałtownie balonem. Przez pe- 
wien czas trzymaliśmy się drogi okrę- 
tów z Ameryki do Europv, chcąc do- 
lecieć mniej więcej do 43” szerokości 
północnej, a potem przybrać kierunek 
wprost ku Anglii. Niebawem jednak 
z powodu mgły, ciemności i burzy, 
straci'iśmy kierunek. Nasze telegramy 
bez drutu, wysyłane nieustannie, były 
bezskuteczne przez 20 godzin. Byli- 
śmy więc przygotowani na wszystko. 
Nareszcie pochwycił prąd aparatu pa- 
rowiec „Trent*. Był to bardzo szczę- 
śliwy wypadek, gdyż parowce na tej 
linii kursują tylko dwa razy tygodnio- 
wo, a linię główną straciliśmy od daw- 
na. Natychmiast spuściliśmy łódź ra- 
tunkową. Bez niej bylibyśmy musieli 
zginąć. Jak tylko przecięliśmy linę, 


łączącą łódź z balonem, natychmiast, Z rozwoju katolizyzmu w Ameryce. 
pomimo przecięcia nożem powierzchni, 


balon wzniósł się szybko w górę i nie- 
bawem zniknął we mgle. Zresztą nie 
byłby już możliwy do użytku“... 

Ale śmiały żeglarz nie jest zła- 
many na duchu. Przeciwnie, zapew- 
nia, że, jak tylko wypocznie i nowy 
balon zbuduje, przedsięweźmie raz 
jeszcze niebezpieczną próbę. Doświad 
czenia—mówi— poczynione teraz, po- 
służą, jako pouczejące zdobycze przy 
następnej podróży. 

„Tylko,—zakończył Wellman—nie 
wezmę już „ekwi/ibratora*. b. 


Katolicy w Ameryce. 


W Nowym Jorku poświęcono niedaw- 
no wspaniałą świątynię katolicką, która o- 
trzymała znaczenie i godność pierwszej 
katedry na ziemi jankesów. Jest to krok 
naprzód w sprawie organizacyi hierarchii 
katolickiej w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
katolicyzm znalazł w prawdziwie liberal- 
nych instytucyach miejscowych żyzny grunt 
do rozwoju. Katedra Nowojorska, posta- 
wiona w stylu gotyckim, budowaną była 
lat przeszło trzydzieści. 


Podczas procesyi. Trzech kardynałów: Vanutelli, Gibbons i Logue. * Arcyb. Andrze| Szeptycki, metropolita kościoła gr.-katolickiego. 


Z niedawnej wizytacyi ks. biskupa Cieplaka w Mińszczyźnie. 


Komunikat urzędowy doniósł, że „wobec działań i wystąpień, mających charakter polityczny w kierunku przeciwpaństwowym, jakich 
dopuścił się rzymsko-katolicki biskup-sufragan, ks. Jan Cieplak, Najjaśniejszy Pan zwolnił bisk. Cieplaka, który nie usprawiedliwił poło- 
żonego w nim zaufania, z urzędu członka kol. duchownego rzymsko-katol. i rozkazał wstrzymać biskupowi wypłatę pensyi dodatkowej“. 


J.E. ks. biskup Cieplak błogosławi wiernych. (Fot. S. Z. Jucmina), Wyjazd J. E. ks. biskup 


= 
Od Redakcyi. 


Po ukończeniu prac technicznych około wykonania barwnych klisz ilu- 
stracyjnych, rozpoczęliśmy w tych dniach druk naszego tegorocznego 


Albumu Sztuki Polskiej i Obcej. 


Stanowić ono będzie pod pewnemi względami krok naprzód w porównaniu z dotychczasowemi naszemi Al- 
bumami. Zwiększy się nieco jego objętość, gdyż zawierać będzie tym razem osiem plansz kolorowych. Zamiast 
druku trójbarwnego stosujemy po raz pierwszy o wiele kosztowniejszy druk cztero- i pięciobarwny, który pozwala 
na wydobycie o tyle subtelniejszych walorów artystycznych. Pragnąc nadać całości jednolity artystyczny chara- 
kter, poświęciliśmy tegoroczne nasze Album zobrazowaniu jednego tematu, mianowicie: 


Wsi Polskiej, 


która przedstawi się w szeregu charakterystycznych scen i motywów. Wśród specyalnie dla Albumu naszego 
wykonanych kompozycyi znajdą się: Axentowicza „Dziewczyna wiejska“, Ejsmonda „W chacie", Filipkiewicza 
„Nasza ziemia“, „Kościół wiejski“ i „Bór“, Kamockiego, „Dwór polski“, Karpińskiego „Z kościoła" i „Jarmark“. 
Do każdej reprodukcyi dołączony będzie, związany z tematem, tekst literacki, który utworzy tym sposobem rów- 
nie oryginalną całość. Tak więc i artystycznym poziomem, i bogactwem materyatu, i pełnym swojskiego nastroju 


R Album nasze, mamy nadzieję, odpowie oczekiwaniom czytelników. 


J) 


Zteatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI „Kawiarnia*, trzy 
odsłony, napisał Bolesław Gorczyński. 


«Przy stolikach siedzą różne po- 
stacie, piją, palą, bawią się, lub udają 
tylko zabawę. Ciągły ruch i gwar. Stu- 
denci, stojący przed progiem życia i star- 
cy, mający je już po za sobą. Koko- 
ty, praktykujące i nawrócone, — i pa- 
nienki z dobrych domów, wytrąco- 
ne zrównowagi moralnej. Artystki 
imieszczki. Krążą „kawy czarne“, wód- 
ki „wzmocnione“, butelki piwa. Noc 
zapadła, nadeszła pora wigilijnej wie- 
czerzy, kawiarnia się opróżnia. Nie 
cała. Pozostało grono  niedobitków, 
którzy ruszyć się od stołu nie chcą. 
Daremne perswazye gospodarza. Nie 
czeka tych bezdomnych stół, biało na- 
kryty, choinka barwnemi światłami mi- 
gocąca. A może, gdyby czekała, wo- 
leliby tę izbę dymną i krzykliwą, 
w której za „swoje pieniądze“ lub 
nawet na kredyt każdy ma swobodę, 
jedynie „ustawą policyjną“ ograniczo- 
ną. Gospoda'z ustąpi „stałym go- 
ściom*. Zasiądą do stołu, przełamią 
opłatek z uprzejmym jadłodawcą, — 
zadzwonią talerze i szklanki, zabrzmi 
piosenka smętna i wesoła, — raczej 
wesola, jakaś para spróbuje walcować, 
ktoś inny zrobi gest tańca apaszów, 
humor sztuczny, zrodzony z alkoholu 
i dusznego powietrza, uderzy mocniej- 
szą falą... Jeden z biesiadników nie- 
spodzianie—z gazety--dowiaduje się, 
iż umarł jego ojciec, od ośmiu lat nie- 
widziany. Anioł śmierci  przemknął 
białemi skrzydłami, powiał chłodem 
wiecznej zagadki bytu, przerwał nagle 
rozhukany nastrój... 

Taż sama cyganerya w „umeblowa- 
nym pokoju* jednego z uczestników. 
Odwiedzają się oni gromadnie, nie 
bardzo wiadomo dlaczego, — głównie 
dla zabicia czasu. Panienka z dobrego 
domu może kocha się trochę w mło- 
dym Romeńskim. Ale przeważnie nie 
wie sama, czego chce, biedne pisklę, 
oderwane przedwcześnie od gniazda, 
zanim matka nauczyła fruwać. Ziemia 
usunęła się z pod nóg w tej atmosie- 


rze niezdrowego podniecenia i go- 
rączki, skrzydła nie działają normal- 
nie... Kto zerwie kwiat, przedwcześnie 
wonią zmysłów rozbujały? Czy los 
rozstrzygnie? Stary knajpiarz Bortnicki, 
ci devant magnat, teraz urzędnik pija- 
czyna, tai pod warstwą tanich kawiar- 
nianych dowcipów szlachetniejsze in- 
stynkty, wystąpi w chwili krytycznej 
z interwencyą. Lecz ci młodzi ludzie 
nawet pożądać pełną krwią nie umieją. 
W jednych gra szał, z którego sobie 
sprawy nie zdają, inni zdolni są tylko 
do cynicznie rozpustnych zapędów... 
Bawią się miłością i śmiercią. Ktoś za- 
bił się, czy usiłował się zabić na 
prawdę. Inny udaje samobójstwo. Dla- 
czego? Niewia- 
domo. Ziemia 
usunęłasięz pod 
nóg, a młode 
ptaki nie umie- 
ją fruwać. Jeśli 
młoda panienka 
z dobrego do- 
mu nie znajdzie 
się w objęciach 
jednego z tych 
wykolejeńców, 
to jedynie wy- 
jątkowy traf tak 
zrządzi. Pokłóci 
się o nią dwóch 
kogucików, sta- 
ną naprzeciw 
siebie o świcie z pistoletami w rękach, 
w śmiesznym pojedynku na kartę posta- 
wią życie,—życie na żart, a gdy starszy 
pan—ci-devanł magnat, i tym razem iar- 
sowej tragedyi przeszkodzi, wesoła, — 
nie, smętna drużyna, której wscho- 
dzące słońce oczy razi, pomknie do 
dymnej i dusznej kawiarni, — pić, ga- 
dać, burzyć pustemi frazesami porzą- 
dek świata, głuszyć troskę, co na 
dnie duszy osiadła, i niepokój, który 
szarpie bez przerwy nerwami... Tylko 
panienka z dobrego domu ma tego 
dosyć. Przyłoży rewolwer do skroni. 
Huknął strzał. Farsa? Jeszcze jedno 
udane samobójstwo? Nie. Młode życie 
uleciało. Tragedya. 

Powiedziano, że w sztuce Gor- 
czyńskiego, pozbawionej zwykłej in- 


Bolesław Gorczyński. 
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trygi i normalnie rozwijającej się ak- 
cyi, główną bohaterką jest „Kawiar- 
nia“, ta nora, ziejąca trucizną i za- 
gładą. Nie takie sprawił na mnie 
wrażenie ten dramat. Kawiarnia? Ist- 
nieje ona wszędzie, istnieje oddaw- 
na, zmieniała tylko i zmienia z bie- 
giem czasu i okoliczności miano. Na- 
zywa się szynkiem, piwiarnią, restau- 
racyą, „górką“ w cukierni, kabaretem, 
tinglem. Były i będą zawsze słabe 
jednostki, które wykolei próżniactwo, 
alkohol i rozpusta. Czyż temu ka- 
wiarnia winna, nie zaś brak woli, brak 
mocy życiowej? Liche to byłoby spo- 
łeczeństwo, dla którego kawiarnia 
stanowiłaby niebezpieczeństwo. Nie, 
w sztuce Gorczyńskiego kawiarnia jest 
tylko miejscem, w którem zbierają się 
bohaterowie sztuki, smętni bohatero- 
wie, pewien nieliczny odłam młodzieży 
polskiej, wytrąconej z normalnych wa- 
runków rozwoju. Nieszczęśliwe sto- 
sunki polityczne, przedrewolucyjne wrze- 
nie, bojkot szkolny, potem rewolucya, 
złudne miraże nadziei, dalsze i bliższe 
echa walk, —i ból rozczarowań, pora- 
żek, ponura rezygnacya, apatya... Całe 
pokolenie, błądzące w szarym mroku, 
rozjaśnionym na oka mgnienie krwa- 
wą luna, by potem mrok wydawał się 
jeszcze gęstszym,—błądzące bez świa- 
teł przewodnich, niepewne drogi, 
zwątpiałe, zanim miało czas zdobyć 
wiarę. Młodość bez podniebnych wzlo- 
tów, bez uśmiechu wiośnianego, bez 
drogowskaźnych ideałów, czyż może 
być coś straszniejszego? Na szczę- 
ście, nie całą młodzież polską trawił 
ów rak zjadliwy i przerażający, — ol- 
brzymia większość pokonała chorobę, 
zruciła z piersi posępną zmorę. Teraz 
gotują się do pracy nowe pokolenia 
zdrowe i dzielne, przyszłość i nadzieja 
narodu. Lecz sztuka Gorczyńskiego 
pozostanie dokumentem bolesnego za- 
mętu i rozterki duchowej, pozostanie, 
jako szkic monograficzny tych mło- 
dych dusz polskich, co nie przetrwały 
ciężkiej próby, potknęły się o próg 
kawiarni, upadkiem swym dając ostrze- 
żenie narodowi. 

Posępny moment z życia ostat- 
nich lat pociągnął Gorczyńskiego i spra- 


wil, że obraz środowiska wydał mu 
się najważniejszym, że losy i perype- 
tye jednostek wydały mu się rzeczą 
drugorzędnego znaczenia. W skutek 


„Kawiarnia”. Lubicz-Sarnowska i Frenkiel. 
tego sztuka jego jest nieco chaotycz- 
ną, brak zwykłej, dramatycznej akcyi 
dezoryentuje widza, w ciągu trzech 
odsłon zdarzają się powtórzenia i ana- 


logic niepotrzebne. Ale talent sceni- 
czny autora „Wyzwania“, mimo bra- 
ków i błędów, odnosi w „Kawiarni“ 


zwycięztwo. To, co przedstawia, żyje 
życiem prawdziwem, rzetelnem -— nie 
papierowem. Na chwilę nie przestaje 
zajmować, pobudza do reileksyi. Gdy- 
by Gorczyński był temat staranniej 
opracował i pogłębił, byłby stworzył 


Ż teatru Rozmaitości. 


„Kawiarnia” Bolesława Gorczyńskiego w teatrze Rozmaitości. Akt I-szy. 


niepospolite dzieło dramatyczne; że 
tego zaniechał, dał tylko sztukę tea- 
tralną, pełną życia i nerwu. 

P. Wostrowski zaś wystawił ją 
i wyreżyserował pod każdym wzglę- 
dem doskonale. Dobył wszystkie e- 
fekty i nastroje. Wybrnął szczęśliwie 
z trudności, a prócz tego z ciężkiej 
roli Romeńskiego stworzył interesują- 
cy typ mlodego schyłkowca. Swiet- 
nym był Frenkiel, jako eks-magnat, 
cieniując z niezwykłą subtelnością i de- 
likatnością charakterystyczne cechy ka- 
wiarnianego wujaszka, niecąc śmiech, 
od którego jeden krok tylko do łez... 
W innych rolach męzkich odznaczyli 
się: pp. Bednarczyk, Brydziński, Janusz, 
Karpowicz, Lenczewski, Owerło, Ro- 
land, Staszkowski, Wilczyński, Wolski, 
Uszyński i inni. 


Panienkę z dobrego domu grała 
p. Lubicz-Sarnowska. Młoda artystka 
wysuwa się szybko na czołowe miej- 
sce. Talent jej rozwija się przedziw- 
nie. Postać, którą stworzyła, tchnęła 
żarem świeżo rozbudzonych zmysłów, 
była w niej nieopatrzność dziewczęca 
i histeryczna drapieżność samicy. W pa- 
rę dni później w tej samej roli wy- 
stąpiła p. Larys-Pawińska, również 
doskonale wywiązując się z zadania. 
Położyła ona nacisk na inne stro- 
ny duchowe, dała typ tak charak- 
terystyczny „panienki z inteligencyi", 
o rozpalonej wyobraźni i niespokoj- 
nych nerwach, w ostatnim akcie zwła- 
szcza, dobywając mocne, dramatyczne 
akcenty. W innych rolach kobiecych 
wystąpiły pp. Kozłowska, Lorentz, 
Lubicz-Mogilnicka, Uszyńska i _ół- 
kowska. S- dt. 


TEATR MAŁY. „Dzień przebaczenia“, 

obrazek sceniczny Jana Adolfa Hertza. 

„Historya o człowieku, który wydawał pi- 

smo rolnicze*, fraszka sceniczna w 2-ch 

aktach na tle noweli Marka Twaina, na- 
pisał G. Tommory. 


Bardzo dobre widowisko zgotował 
Teatr Mały, dając dwie sztuki o odmien- 
nym nastroju, bardzo interesujece, dobrze 
wyreżyserowane. Deień przebaczenia p. 
Hertza— to udatny nastrojowy obrazek dra- 
matyczny, którego osncwą jest fanatyczna 
zawziętość starca-żyda względem córki, 
która przyjęła chrześcianizm. Starzec nad 
grobem błogosławi wszystkim w dzień no- 
woroczny, dzień przebaczenia, odtrąca je- 
dynie skołataną chrześciankę. Gdy atoli 
rozlegnie się z poblizkiej bóżnicy natchnio- 
na pieśń Kol-Nidrei, starzec konający 
zmięknie pod jej wpływem i z piersi wy- 
rzuci zatwardziały płat, świadcząc się 
wszeclmiłością i najgłębszem źródłem - 
miłosierdzia. Obrazek grany był bardzo 
dobrze. Zbiorowe sceny wypadły bardzo 
udatnie, tworząc nastrój pożądany. Rolę 
starca grał p. Neubelt z prawdą i przeję- 
jęciem. Historya o człowieku, który wy- 
dawat pismo rolnicze, fraszka dwuaktowa, 
utworzona ze znanej humoreski Twaina, 
tryskająca humorem, werwą i pomysłowo- 
ścią, iście amerykańską, jest doskonałym 
nabytkiem sceny Teatru Małego, budzi 
nieustanne wybuchy śmiechu, poza kumo- 
rem w dobrym guście, głębszym i pogod- 
nym, ma zacięcie obyczajowo-satyryczne 
i nic nie uroniła z dobrotliwych cech Twai- 
nowskich, tak cennych: dobroci w karce- 
niu i współczucia w bawieniu i żarcie. 
Fraszka ta dała pole przedewszystkiem p. 
Kamińskiemu do okazania swego wybitne- 
go talentu komiczno-charakterystycznego. 
Improwizowanv redaktor w grze p. Ka- 
mińskiego tryskał humorem, swobodą, jak 
raca, dobrze naładowana. P. Krasowski 
był dobrym redaktorem - wydawcą starej 
daty, p. Kliszewski stworzył dobrą postać 
obłąkańca, panna Renard była wdzięczną 
sekretarką, a p. Nałęczówna - - zwinnym 
chłopcem redakcyjnym. Sztuka winna po- 


zostaé w repertuarze, jako niezawodna 
przynęta i stałe łożysko humoru niezdaw- 
kowego. i 


Filharmonia warszawska. 


Młody skrzypek, który z tak wybitnem 
powodzeniem 
wystąpił w nie- 
4 dzielę w Filhar- 

monii,jest obecnie 
chlubą naszej or- 
kiestry symfoni- 
cznej, jako stały 
członek tego ze- 
społu. Andrzeje- 
wski jest uczniem 
Szewczyka i Mar- 
teau. Wielki Pa- 
derewski, pozna- 
wszy niezwykły 
talent młodzień- 
ca, przygarnął go 
do siebie w Mor- 
ges, gdzie An- 
drzejewski prze- 
bywał przez pół 
roku w celu ogólnego wykształcenia muzy- 
cznego. B. 


Adam Andrzejewski. 


Jadwiga Francillo Kaufman. 


Świetna, ulubiona śpiewaczka wie- 
deńska, która przez dłuższy czas była 
też faworytką publiczności berlińskiej 


Jadwiga Francillo Kaufman 
RONNY 


Wybory w Warszawie do Rady Państwa. 


Nowi posłowie do Rady Państwa z Królestwa 


Fot. „Ag Fot. Mar. Fuksa“. 


Henryk hr. Potocki.] 


Edward Chrzanowski. 


i zwróciła szczególniejszą uwagę ce- 
sarza Wilhelma. W Londynie odnios- 
ła też p. Kauimann niepowszednie 
tryumfy. 

Znakomita śpiewaczka wystąpi unas 
w Filharmonii na wielkim abonamen- 
towym koncercie symfonicznym dn. 4 
listopada. B. 


Z teatru krakowskiego. 


„Głupi Jakób'”, komedya w 3-ch aktach 
Tadeusza Rittnera. 

W sztuce Rittnera poznała publiczność 
krakowska jednę z najsilniejszych rzeczy, 
jakie ostatniemi czasy przybyły teatrowi 
polskiemu. Niepospolity talent autora za- 
znaczył się tu stanowczym postępem: to, 
co w poprzednich utworach mogło być 
Rittnerowi poczytywane słusznie, jako błąd, 
owo nadmierne spiętrzanie się konfliktów, 
ów przerost kompozycyi, który rozsadzał 
ramy sztuki i sprawiał czasem wrażenie 
„dwóch dramatów w jednym” (,„Maszyna”, 
„W małym domku”), tu zostało tym razem 
szczęśliwie uniknięte: Prosta, logiczna, 
koniecznościami uwarunkowana budowa 
„Głupiego Jakóba”, jest nieskazitelnie wzo- 
rowa. W tem doskonalszej postaci wystą- 
piły teraz wszystkie świetne cechy talentu 
Rittnera: jego bystra, trochę na przeciw- 
stawianiu się życiu oparta obserwacya, wy- 
ostrzona wraźliwość, przedziwnie piękne 
skojarzenie melancholii ze skłonnością do 
delikatnej, niekiedy ledwie wyczuwalnej 
ironii, a obok tego wysoko rozwinięta zdol- 
ność charakterystyki, operująca równie 
dobrze zdecydowaną linią, jak najsubtel- 
nieiszemi rysami, — wszystkie one w całej 
pełni wystąpiły w żałosnej historyi głu- 
piego Jakóba, która dała autorowi okazyę 
do zademonstrowania, jak życie umie do- 
prowadzać do absurdu czystą, niekompro- 
misową moralność. Sztuka. jak wiadomo, 
grana była najpierw po niemiecku, w Wie- 
dniu. Wtedy „Swiat“ zamieścił o niej ob- 
szerną relacyę wiedeńskiego swego spra- 
wozdawcy. W Krakowie „Głupi Jakób* 
znalazł naogół inteligentnych wykonawców 
i spotkał się z żywem uznaniem krytyki 
i publiczności. 

Kraków Ch. 


sened] 
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Wyborcy wraz z prezesem wyborów, Włodz. ks. Czetwertyñskim, w sali Tow. Kred. Ziemskiego w dniu 26 pażdziernika. 
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Wystawa w Rzeżycy. 


łotews 


wystąpili rolnicy okoliczni w dziale hodowlanym, (na co pewnie wpłynęły długie deszcze, które zepsuły drogi). 


W dniu otwarcia. 


Widok ogólny. 


a mała swoję wystawę we wrześniu r.b.; urządziło ją Rzeżyckie Towarzystwo Rolnicze, przy pomocy trzech pokrewnych zrzeszeń 
cich. Najlepiej przedstawiał się dział maszyn rolniczych, wyrobu szwedzkiego, angielskiego i ryskiego. Znacznie mniej okazale 


Za konie otrzymali 


nagrody p. Ciemniewski, bar. Wolff i włościanin Prede. Za krowy p. M. Kułakowski, p. Moszczynin i p. Ciemniewski. Za trzodę chlew- 


ną bar. Ryck. Za ptactwo domowe p. M. Kułakowski. 


W dziale rękodzielniczym miała się okolica rzeżycka czem popisać, ona bowiem sta- 


nowi teren działalności p. Anny Mohl, która zaszczepiła między ludem domowy przemysł tkacki. Nagrodzono ją dyplomem honorowym 


za społeczną działalność i złotym medalem za piękne wyroby. 


Bursa grunwaldzka we Lwowie. 


Pomnik grunwaldzki Lwowa. 


Lwów posiadł w tych dniach także 
swój pomnik grunwaldzki, może najwła- 
ściwszy w naszem położeniu. Jest nim 
zbudowany kosztem 350,000 koron i świe- 
żo oddany do użytku gmach, mieszczący 
bursę dla niezamożnej młodzieży szkół 
średnich i zawodowo-rękodzielniczych. Ob- 
szerny i wzorowo wyposażony dom po- 
mieści 112 uczniów, których koszt utrzy- 
mania przejęło na siebie w zupełności To- 
warzystwo Szkoły Ludowej. Gmach nosi 
nazwę „bursy grunwaldzkiej“ i jest prze- 
pięknem uczczeniem pamiątkowego roku. 


Poświęcenie bursy grunwaldzkiej we Lwo- 


wie. Arcybiskup ks. Bilczews«i, prezydent 
Krakowa Leo, marszałek kraju hr. Badeni 


Poświęcenie Ochrony im. Orze- 
szkowej. 


W d. 23 b. m. odbyło się poświęce- 
nie nowego lokalu ochrony im. Orzeszko- 
wej przy ul. Hożej N° 50. Aktu poświęce- 
nia dopełnił ks. Pozowski, poczem w krót- 
kiej, serdecznej przemowie wzywał społe- 
czeństwo do poparcia instytucyi ochron 
jednej z najpotrzebniejszych w oświacie, 
bo dającej pierwszą podstawę kultury i hy- 
gieny najuboższym warstwom ludności. 
Licznie zebranych opiekunów i przyjaciół 
ochrony, oraz rodziców dziatwy, powitała 
p. Rudzińska, (przewodnicząca), zwracając 
się głównie do rodziców z zachętą i proś- 
bą o współdziałanie w pracy nad dobrem 
instytucyi. Po przemówieniach dzieciaki 
zgodnie i harmonijnie odśpiewały kilka 
pieśni. 


Mik. 


Ochrona, pierwsza instytucya, która 
upamiętniła zjazd kobiet im. Orzeszkowej, 
otwartą została dn. 9 czerwca 1907 r. Ogó- 
łem znalazło tu schronienie 2,249 dzieci. 
Obecnie składa się ona z trzech oddzia- 
łów: dla maleństw, od lat 3, dla średnich 
i starszych do 8. Liczy 143 dzieci. Zaję- 
cia trwają od S-ej do 4-ej po poł., dzieci do- 
stają śniadanie i obiad, złożony z zupy i 
mięsa. Po czerstwym wyglądzie twarzy- 
czek znać dobre odżywianie. Staraniem 
opiekunów 6-ro dzieci spędziło lato ubie- 
głe w Ciechocinku, 9-ro na koloniach let- 
nich. Malcy pozostają pod opieką lekar- 
ską d-ra M. Biehlerowej i Stefana Mali- 
nowskiego.  Ofiarowali też swą poradę 
lekarze dentyści, dr. Maryan Bielawski i 
Trepp. . 

Raz 
pieli w instytucie Lenvala. 


na miesiąc dzieci korzystają z ką- 
N. J. 


Rok V. Ñ 44 z dnia 29 października 1910 r. 15 


Po rewolucyi w Lizbonie. 


Wielka sień w pałacu królewskim Necessidades, hezpcśrednio po, 
,Porozrzuc-ne na posadzce papiery 
i kufry świadczą, Jak śpiesznie «z niore były przygotowania do 


uciecz e rodziny królewsk ej 


odjazdu. 


Choroba serbskiego następcy 
tronu. 


Młodziutki następca tronu serbskiego 
ciężko zachorował i były momenty, w któ- 
rych obawiano się o jego życie. Czyn- 
ność serca bowiem słabła a organizm, wy- 
czerpany odmo- 
wą przyjmowania 
;, pokarmów, nie 
stawiał chorobie 
+ oporu dość ener- 
+ gicznego. Obec- 
nie depesze już 
przyniosły wieść 
o tem, że prze- 
_silenie odbyło się 
'na tę stronę, na 
stronę trwania i 
bytu. Jednakże 
zaniepokojona 
serbia przeżyła 
olka dni obawy 
lość srogiej o 
przyszłość naj- 
Książę Aleksander serbski. bliższą kraju Wra- 

zie śmierci króle- 
wicza Aleksandra, kto zostanie następcą tro- 
nu? Czy niepohamowany i nieobliczalny kró- 
lewicz Jerzy, który niedawno praw starszeń- 
stwa się zrzekł, wywołując uczucie ulgi 
w całym kraju? Czy brat królewski, Arse- 
niusz, książę lekkomyślny i nieszanowany? 
Na Bałkanach poczyna wchodzić w modę, 


że w razach krytycznych interweniuje 
w sprawach kraju—korpus oficerów. Ofi- 
cerowie serbscy i tym razem uważali, iż 


mają coś do powiedzenia. Interwencyę tę 
niebezpieczną uczyniło zbyteczną przesile- 
nie w chorobie królewicza i zjawienie się 
symptomów, a przynajmniej nadziei powro- 
tu do zdrowia. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Irena hr Broel-Plater i Edw. hr. Żółtowski. 


Dnia 5 października r. b. w pięknej, 
wspaniale przyozdobionej katedrze wileń- 
skiej odbył się obrzęd zaślubin hr. Ireny 
Broel-Platerówny, córki Wilhelma i Felicyi 


i mu i osiadł przed 


cho i smutno. 
dami. 


z Sołtanów hr. Broel-Platerów z Abramow- 
ska w Wileńskiem, z hr. Edwardem Żół- 
towskim, właścicielem majątku Balwierzycz- 
ki w Suwalskiem. Ślub ten spowodował 
niezwykle liczny w Wilnie zjazd hr. Plate- 
rów, oraz spokrewnionych z nimi rodzin 
arvstokracyi litewskiej, a także przybyłych 
z Poznańskiego wielu bliższych i dalszych 
krewnych pana młodego z rodziny hr. Żół- 
towskich, hr. Czarneckich, hr. Skórzew- 
skich i Działowskich. Grono weselne po- 
dejmowane było przez rodziców panny 


młodej ucztą i balem w ciągu dwóch dni 
w Wilnie, w hotelu S-to-Jerskim. 


P 2% 
Halina Gładkowska i Zygmunt Rćżycki. 


W dniu 8 października r. b. w koście- 
le św. Aleksandra w Warszawie pobłogo- 
sławiony został związek małżeński pomię- 
dzy p. Zygmuntem Różyckim, znanym po- 
etą, a p. Haliną Gładkowską. 


Jubileusz pracy pedagogicznej. 


Dnia 30 b. m. Częstochowa święci 
niezwykłą uroczystość trzydziestopięciole- 
cia pracy peda- 
gogicznej w jed- 
nem gimnazvum, 
profesora Marka 
MarcelegoWigur- 
skiego. Jub lat, 
urodzony w !850 
r w Żytomierzu 
zrodziny ziem'ań- 
skiei, po ukoń- 
czeniu szkół od- 
dał się zawodo- 
wi pedagogiczne- 


35 laty w Często- 
chowie, małej po- 
dówczas mieści- “ 
nie. Pracę u pod- 

staw—wychowa- 

nie młodzieży uznał zaszczytny i święty obo- 
wiązekiprzezżycie całe pozostał mu wierny. 
Zmieniały się czasy i prądy, zmieniali się i 
ludzie,—on stał niewzruszony na raz zajętej 
placówce; kochał i uczył; kochał młodzież, 


Marceli 


Wigurski 
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Pałac Wood Norton, rezydencya ks. Filipa Orleańskiego, gdzie zna- 
Iszł schronienie król Manuel i królowa Areria. 
Dumny gospodarz nie utrzymuje stosunków z sasia- 
Czy młody portugalczyk długo na tem wygnaniu wytrzyma? 


ycie płynie tu ci- 


której życie i pracę poświęcił, młodzież, któ- 
rą na klasycznych wzorach uczył czcić pięk- 
no, a własnym przykładem szanować obo- 
wiązek, kochać ludzi, a nadewszystko kraj 
rodzinny. Szanownemu profesorowi złożono 
wyrazy czci i hołdu za to, że młodzież 
naszą jasnym wiódł szlakiem. G. R. 


umu Z ZEP ERZE L. i sil 
Zasypie wam żrenice piach. 


Z motywów Maurycego Boukay. 


Zasypie wam żrenice piachl 
Jak wszystkim z waszego plemienia, 
Co giną od wiatru tchnienia, 
Jak szaleńcowi —marzenia 

W miesięcznych rojącemu snach 
O sławie, pięknej naturze, 
O jasnym źrenic lazurze, 
Przy pieśni czarownym wtórze 

Zasypie wam źrenice piach! 


Zasypie wam źrenice piach! 
Ty, nędzarzu nad nędzarze, 
Strzeżony przez czujne straże, 
Którego imię drżeć każe, 

Którego wciąż oblata strach... 
Arystokrato, kanclerzu... 
Prokuratorze, żołnierzu... 

Coć z wami piekło w przymierzu— 

Zasypie wam źrenice piach! 


Zasypie wam źrenice piachl 
Księżno o szumnym tytule, 
Ścierko, co mizdrzysz cię czule, 
Sieroto, co gorzkie bóle 

Zatapiasz w beznadziejnych łzach, 
Mogilna ziemia powszednal 
Jeden herb!.. koszula jedna! 
Pociesz się dziewczyno biednal 

Zasypie wam źrenice piach! 


Zasypie wam żrenice piachl 
Ty, której kłamstw krzyż nie straszy, 
Co kłamiesz miłości naszej, 
Pijesz wino z mojej czaszy, 

A inny cię posiada gach... 
Złoto-włosa, ciemno-włosa... 
W duszy—brud, w oczach— niebiosa! 
Oto błyska śmierci kosa! 

Zasypie wam źrenice piach! 


Zasypie wam źrenice piach! 
Ty, co mnie krajesz, doktorze, 
Klecho, co znasz słowo Boże, 
Burżuju, w bogatym dworze! 

Żebraku, co cię kryje łach... 
Mędrcze i głupcze! w tym względzie 

mierć was zrówna każdy wszędzie 

Trzy łokcie ziemi posiędzie- 

Zasypie wam źrenice piachl 


Przełożył z francuskiego 
WŁADYSŁAW NAWROCKI. 


—— 


Humor i satyra. 


W salonie niemieckim. 


— Z Jakiem pani gra uczuciem, panno 
Bzrto!... 

— O, to jeszcze nic. Przy najbliższem 
adagio zacznę płakać. 


Zawiedziony. 


Kaiser Wilhelm okiem łzawem 

Dziś spogląda wokół wszędzie: 
Miał nadzieję, że niebawem 

Po powietrzu latać będzie. 


Dzisiaj prysła ta nadzieja, 

Więc go smutkow gryzą żmije: 
Zeppelin się wykoleja, 

Zaledwie się w górę wzbije. 


Zamiast w górne mknąć krainy, 
Na dół robi on opusty, 

Krach już spotkał Zeppeliny, 
Pierwszy, drugi, nawet szósty. 


Wilhelm, kaiser z łaski Bożej, 
Snać powietrza nie okiełza, 

Bo nie wzleci do przestworzy, 
Kto po ziemi nazbyt pełza. 


Z życia kurnika. 


BAJKA. 


Kurczak młody, w` kurniku zrodzony 
na wiosnę, chodził ze stadkiem, świeżo 
zjaj wyklutem i ziarna dziobiąc, szeptał: 
„Jak tylko dorosnę, zostanę wtedy kogu- 
tem. Mam głos donośny, uczucie, wszy- 
stkie zalety kogucie. Czuję, że żyć w ko- 
guclm tylko mogę stanie, do tego mam 
powołanie“. Pewnego dnia szafarka, Oso- 
ba nadęta, przyszła obejrzeć kurczęta. 
Do ręki każde znich bierze, ogląda mię- 
so i pierze, aż młodego kurczaka wziąw- 
szy, rzekła ona: 

Z niego zrobimy kapłona. 

Kurczak w płacz. Próżno za nim 
wstawia się i kwoka, szafarka bowiem 
złooka i absolutna do gruntu, nie znosi 
sporów i buntu. Wzięto zaraz kurczaka 
na oddzielną kuchnię, tuczy się, z tłusz- 
czu aż puchnie, wreszcie pewnego wie- 
czora przybyli goście do dwora i kurcza- 
ka, nie bacząc na błagalne śpiewki, za- 
rznęły kuchenne dziewki. 

Pani domu, osoba o pokaźnym wzro- 
Ście, w gości rozsiadłszy się gronie, za- 
prasza słodko: „Jedzcie, moi mili goście, 
to pyszne mięso kapłonie*. Gość każdy, 
na komendę, kapłona dotyka, ale ptak 
twardy, jak łyka, co widząc, rzecze z ża- 
lem pani domu struta: „Marny kapłon! 
Trza było zeń zrobić koguta!“. 

Z tej bajki płynie jaknajoczywiściej 
morał wyraźny, mem zdaniem, że nie 
przyniesie nikomu korzyści, kto mija się 
z powołaniem. Krogulec. 


Z poezyi najmłodszej Polski. 


Być albo nie być?—oto jest pytanie, 
Tak mówił Hamlet, którego świat ceni; 
Tak ja też, jak Hamlet, trudne mam za- 
danie: 
Co robić z jedną złolówką w kieszeni? 
Na czarną kawę zaledwie obstanie 
Ten martwy srebrnik, w korzyści jałowy. 
Być albo nie być —oto jest pytanie: 
Do „Nadświdrzańskiej* pójść, czy „Udzia- 
łowej?* 
Stoję, jak pielgrzym na rozstajnej drodze 
Lub jak samotny choleryczny barak; 
Dumam, gdzie lepiej swej duszy dogodzę, 
(Bo w czarnej kawie przydałby się arak) 
Próżno przyzywam Yogi, szukam Prany, 
Coby natchnienie wpędziła do głowy; 
Stoję, jak pielgrzym w rozstaje zagnany: 
Do „Nadświdrzańskiej* pójść, czy „Udzia- 
łowej*? 


“ala kaa) — sua. — 


„Niemcy są narodem panów” (Herrenvolk). 
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Kaprysy mody. 


O! modo, modo, jakżeś narowista: 
Długi zabiega, a krótki korzysta. 


Z polityki. 


- Niemiec teraz wziął w opiekę Tur- 
Strzeże jej, jakby haremu. 
- To bardzo niebezpieczne stano- 
wisko. 

— Dlaczego? 

— Bo mogą go inni przez to kiedyś 
zrobić eunuchem. 


cyę. 


Ze wspomnień urzędnika. 


Na początku znajomości, 
Była—skrywszy w sobie jady, 
Cicna, zełna uległości, 

Jak... kandydat do posady. 
Gdym ją nazwał narzeczoną, 

W miłośc wpadłszy, vz/go w bzika, 
Coraz częściej ze mną pono 
Przybierała ton zwierzchnika. 
Dziś z niej spadła tak mi droga 
Łagodności pianka morska, 

Jest mi żoną—ale sroga, 

Jak... rewizya senatorska 


Zgadza się. 


Lekarze dowodzą, że kretynizm, 
za ówno, jak inteligencya, są dziedziczne. 
Co do mnie zgadzam się z tem zdaniem. 

— No, mój kochany. Nie wiedziałem, 
że masz takie niepochlebne zdanie o swo- 
ich rodzicach. 


Puriszkiewicz na wakacyach. 


W winodajnej Besarabii, 
Gdzie się upić można setnie, 
Puriszkiewicz, dumski rabi, 
Spędza błogo wczasy letnie. 


Zaniechawszy śledzić bunty, 
Szukać intryg polskich tkanin, 
Zwiedza wiejskie swoje grunty 
Besarabski ten ziemianin. 


Raz, gdy wyszedł sobie w pole, 
Spacerowe mając cele, 

Ujrzał w krów dorosłych kole 
Brykające młode cielę. 


Kiedy spojrzał na cielaka, 
Zajaśniała mu twarz blada: 
„Co za cielę! Żywość jakal 
Zaraz znać, że z mego stada. 


„Wdziękiem rogów i chwościka 
Wyróżnia się w cieląt tłumie. 
A jak ślicznie ono bryka! 

Tak zupełnie, jak ja w Dumiel'' 


iczne i krajowe, wódki, likiery, rumy i Cognaki. 


Wina zagraniczne w .znanych wyborowych gatunkach. 


stał na ul. Senałorską Nė 8 (między Miodową i PI. Teatral.). 
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Hospicyum polskie w Rzymie. 
otwartem 13 listopada. Główne wejście od 
ulicy Pietro Cavallini. 


mające być 


Polskie Hospicyum dla księży 


w Rzymie. 
Spełni się wreszcie życzenie tych 
wszystkich, którym dobro naszej narodo- 


wości leży na sercu. W d. 13 listopada 
otwartem zostanie w Rzymie Hospicyum 
polskie dla księży, którego potrzeba od- 


dawna czuć się dawała. 


Spełnienie tej myśli, „zbożnego dzieła“, 


jak je nazwał Pius X, w odpowiedzi na po- 
danie, wniesione w r. zeszlym do Papieża, 
zawdzięczamy biskupom galicyjskim, ks. 
arcyb. J. Bilczewskiemu i bisk. J. Pelcza- 
rowi z Przemyśla. 


Zakupionym został na ten cel, przed 
kilku miesięcami, piękny wielki trzypiętro- 
wy gmach na rogu ulic Pietro Cavallini 
i Pietro Cossa, prawie nad Tybrem, w środ- 
ku Rzymu, w bliskości skweru, prowadzą- 
cego wprost do Watykanu. Budynek, w sty- 
lu romańskim, posiada dwa wejścia, jedno 
główne od ulicy Pietro Cavallini, drugie 
boczne od ul. Pietro Cossa, oraz własny 
plac, który z czasem będzie mógł być za- 
budowanym. 

Uroczystości otwarcia Hospicyum do- 
kona ks. bisk. przemyski, J. Pelczar. Rek- 
torat objął kanonik ołomuniecki, ks. Adam 
hr. Potulicki. 

Hospicyum przeznaczonem jest, wpier- 
wszym rzędzie, dla księży przyjeżdzających 
dla wyższych nauk teologicznych, prawni- 
czych i t. d., do Rzymu. Stawać w niem 
jednak mogą także nasi księża, czasowo 
przebywający w wiecznem mieście, a nawet 
znajdą tam gościnę i pielgrzymki polskie. 


Tytuł własności gmachu wpisanym 
został na cztery biskupstwa galicyjskie: 
lwowskie, krakowskie, przemyskie i tar- 
nowskie. 


W obecnej chwili prowadzą się jesz- 
cze roboty około wewnętrznego urządzenia 

Jlednem zapewne z zadań rektora Ho- 
spicyum będzie pośredniczenie pomiędzy 
dyecezyami polskiemi a kongregacyami 
Watykanu w sprawach kościelnych, skut- 
kiem czego uniknie się prywatnych agen- 
cyi lub też innych pośredników, często- 
kroć całkiem niepowołanych. 

Główne wejście, nad którem 
fresk, przedstawiający Św. Józefa, służyć 
będzie dla właściwego Hospicyum. Przez 
rok jeszcze Towarzystwo Papierni włoskich 


widnieje 


(Societa Cartiere Meridionali), t. j. aż do 
końca kontraktu, będzie tu utrzymywało 
składy swoje. Drugie wejście, boczne, od 


ulicy Pietro Cossa, przeznaczonem jest dla 
lokatorów, zajmuj: cych część dochodową 
budynku, dochody służyć mają na opłatę 
procentów od długu około 225 tys. fran- 
ków, zostającego na hipotece. 

Założyciele Hospicyum mają nadzieję, 
że z ofiar publicznych i bieżących docho- 


dów dług ten będzie mógł być umorzo- 
nym. Utrzymanie osoby wynosić będzie 
miesięcznie 100 franków. 

Rzym. Ślepowron. 


NADESŁANE. 


J. HEINE, Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 
BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


»KALODONT: 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 


Utrzymuje zęby biato, czysto i zdrowo. 
źadać wszędzie 


został otwarty. 


Warszawa 


BIELIZNA DAMSKA, 
TRYKOTAŻE, BLUZKI, 
WYPRAWY. 


Czysta 2. 


Leon Żukowicz 


były Komisarz Włościański, 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Me 16. Tel. 176-52 


Maison son de Modes Ü. 


w Warszawie, ul. Czysta R. 


Dr. Med. JULJA BLAY 


Nowy-Świat 50, tel. 57-46. do 10 rano i od 

j, pp. Choroby skóry, włosów, weneryczne, 
kosmetyka lekarska, (leczenie pryszczów, bro- 
dawek, plam, t. zw. „ognia“ na twarzy it. p.). 


ANTONI MITKIEWICZ eN TYSTA 
przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki M ©. Tel 43-12 


Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
instytucyach rządowych i t. p 


MARCZEWSKA 


Tel! 20-82. 


Warszawa, 
Hortensya 4. 
Kąpiele mine- 


| laktad 0'* A. Kozerskiego 


Pensyonat dla stałych chorych 


ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 


nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


SELLLKLKKE5NI05555054F 


Zakład leczniczo-GGimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. 


Sala Fechtunkowa. 


AN L. MARCHOWIEC(KI Q 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 23. 
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Salon wJstylu Ludwika XVI-go. 


Z dziedziny mody. 


Magazyn pp. F. Wegnera i J. Kurka. 


Panie nasze, dbające o elegancyę, 
znają dobrze krawiecki magazyn, prowa- 
dzony od lat pięciu przy ulicy Moniu- 
szki przez dwóch wysoce wykwaliii- 
kowanych mistrzów, p. Franciszka We- 
gnera i Józefa Kurka. Wykończenie 
akuratne, ostatnie modele paryskie, oto 
co zapewniło tym specyalistom powo- 
dzenie szczere, szerokie u wykwintnej 
naszej klienteli. Wykształceni za gra- 
nicą w swoim fachu, głównie w Londy- 
nie iw Paryżu, pp. Wegner i Kurek 
przywieźli ztamtąd do kraju nie tylko 
zawodową umiejętność, ale i kulturalne 
zalety wytrwałościi sumienności, których 
naszym rzemieślnikom naogół brak. 


A to właśnie doprowadziło tych dwóch 
zawodowców do możności przekształce- 
nia magazynu swego na pierwszorzęd- 
ny zakład, pełen wytworności,nie ustę- 
pujący nawet pod względemzewnętrzne- 
go szyku wielkim paryskim domom mody. 


Główne wejście do magazynu. 


Dawny lokal, mieszczący się przy 
rogu ulic Moniuszki i Jasnej (Ne 8), 
na pierwszym piętrze, pp. Wegneri Ku- 
rek rozszerzyli, przerobili i ozdobili 
nie do poznania. Prowadzi doń obe- 
cnie sklepowe wejście od rogu ulic, 
z którego, przez wytworny westibul 
i wygodne schody wchodzi się do sa- 
lonu, magazynu i przymierzalni. Jasny, 
wesoły ton obić rozświetla ten przy- 
bytek mody, miękkie dywany wszędzie 
dają mu ton wytwornej dystynkcyi, 
obiitość luster na każdym kroku po- 
zwala nieustannie kontrolować trudną 
sztukę, w której właściciele zakładu 
doszli do niezawodnej maestryi. Nie 
masz w tym wykwintnym lokalu je- 
dnego szczegółu, któryby nie mówił 
o tym tak rzadkim i tak nieocenionym 
darze: dobrym guście właścicieli. Pp. 
Wegner i Kurek pierwsi obrali sobie za 
locum ulicę Moniuszki, skupiając oko- 
ło siebie pierwszorzędną klientelę, sta- 
ją się dla niej tem, czem w Paryżu na 
rue de la Paix, — Paquin i inni. 

Kostyumy, okrycia, futra—oto za- 
kres działalności pp. Wegnera i Kurka. 
Obficie zaopatrzony magazyn pozwala 
klientkom na miejscu wybrać potrze- 
bne do ubioru towary, pozwala im na 
miejscu dostosować ten materyał do 
żądanego modelu, pozwala im korzy- 
stać z doświadczonych rad naszych 
specyalistów w wyborze materyału. 

Z tych materyałów robione są ko- 
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Westibul stylowy. 


styumy, okrycia i futra, pod osobistym 
dozorem właścicieli zakładu krajane i 
przymierzane, wedle modeli paryskich, 
czerpanych u samego źródła mody. Po 
te modele jeżdżą oni do Paryża trzy ra- 
zy do roku. Na każdy sezon mają 
więc ostatnie nowości, wybierane z wiel- 
ką starannością i na podstawie dłu- 
giego doświadczenia, co pozwala im 
wybrać rzeczy prawdziwie piękne, a od- 
rzucić ekscentryczne lub choćby tylko 
wątpliwe. 

Pp. Wegner i Kurek już przed kilku- 
nastu laty pojęli i zrozumieli tę praw- 
dę, że miasto Warszawa ma nie tylko 
wszystkie ambicyę miasta o wysokiej 
kulturze, ale i dane nato,aby taką opi- 
nie ocenić i podtrzymać. Dla tego uda- 
li się za granicę, do wielkich ognisk mo- 
dy, aby tam podpatrzeć i przesiąknąć 
się sekretami i zwyczajami wielkiej 
kultury mody. A dokonawszy tego, za- 
łożyli u nas ognisko mody, nie ustę- 
pujące zagranicznym. 

Wielkie powodzenie, jakie ich za- 
kład spotkało i które pozwoliło im na 
tyle kosztowną i wykwintną instalacyę, 
jest dowodem, ile pewną była me- 


toda pracy, jaką sobie obrali. 
Antony, 


* 
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„Chrystus, btogostawiacy Urszulankę 


Uroczystość w klasztorze. 


W klasztorze Sióstr Urszulanek w Wro- 
cławiu, w którym wychowanie pobiera wie- 
le panien wielkopolskich, święciła przed kil- 
kunastu dniami uroczystość 25-letnich ślu- 
bów zakonnych polka 
pochodząca z Warszaw Wśród lic 
byłych uczenic polek, które zawdzię i! 
jej znakomite lekcve w ojczystvm jezyku, 
powstała myśl urządzenia zjazdu koleżeń- 
skiego i ofiarowania wspólnie dawnej na- 
uczycielce obrazu polskiego malarza. Pro- 
jekt doszedł do skutku. Jubilatce ofiaro- 
wano obraz artysty-malarza, Tomasza Lisie- 
wicza, przedstawiający Chrystusa, błogosła- 
wiącego Urszulankę. W gościnnych mu- 
rach klasztoru przyjmowano z radością li- 
czny zastęp dawniejszych uczennic. 


Matka Małgorzata, 
nych 


Odnowienie pomnika Szajnochy. 


Z powodu publicznego zwrócenia uwa- 
gi przez d-ra Ernesta Łunińskiego w ła- 
mach „Swiata“, że pomnik Karola Szajno- 


x: Ha 
| POZWY 


Odnowiony pomnik Szajnochy we Lwowie. 


chy na cmentarzu łyczakowskim we Lwo- 
wie grozi zawaleniem się i że byłoby obo- 
wiązkiem społeczeństwa otoczyć opieką 
grób wielkiego historyka, jeden z obywa- 
teli mazowieckich poruczył p. Józefowi Mi- 
niewskiemu we Lwowie, aby na jego koszt 
zajął się odnowieniem pomnika. Okazało 
się, że obawa katastrofy, na którą wskazał 
d-r Łuniński, była zupełnie uzasadniona 
z powodu zniszczenia fundamentów. Dzię- 
ki patryotycznej ofierze można było dać 
nowy, odpowiednio silny betonowy funda- 
ment, na którym, po należytem odczysz- 
czeniu i odnowieniu, osadzono części skła- 
dowe pomnika, przywracając tym sposo- 
bem pierwotny charakter. Ofiarodawca nie 
życzył sobie, aby nazwisko jego było wy- 
jawione, niemniej piękny czyn należy pod- 
nieść publicznie, jako godny naśladowania. 
Prof. Władysław Szajnocha z Krakowa, do- 
wiedziawszy się zbyt późno o zarządzonej 
i przeprowadzonej bez jego wiedzy restau- 
racyi pomnika ojca, złożył na ręce p, Jó- 
zefa Miniewskiego 200 koron na utrzyma- 
nie cmentarzyka powstańców z 1863 r. we 
Lwowie. 


Grób Modrzejewskiej. 


Na cmentarzu krakowskim odbyło się 
przeniesienie zwłok ś. p. Heleny Modrze- 
jewskiej z grobowca rodziny Bendów, gdzie 
były tymczasowo złożone, do własnego, 
umyślnie wybudowanego grobu. Grobo- 
wiec wielkiej artystki jest zupełnie skrom- 
ny i właśnie dobrze przemawia swoją pro- 
stotą. Na pomniku widnieje napis łaciń- 
ski „Speravit anima mea in Domino*, 
zwykły napis pośmiertny i znakomicie wy- 
konany wypukły medalion Modrzejewskiej 


w bronzie. Grobowiec projektował sio- 
strzeniec zmarłej, budowniczy Bolesław 
Opid. 

s NEKROLOGIA. 


S. p. ksiądz Stan. Niewiarowski. 

W dniu 12 b. m. zmarł w Warszawie 
na chorobę serca w 61 roku życia š. p. ks. 
Stanisław Niewiarowski, prałat kapituły, 
szambelan papieski, a odlat 16-tu proboszcz 
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parafii N. M.P. na Lesznie. Zmarły, czynny 
sprawował urzędy 


i gorliwy kapłan, 
prokuratora se- 
minaryum war- 
szawskiego, 
gdzie był nauczy- 
cielem języka pol- 
skiego, prefekta 
gimnazyum real- 
nego i zakładu 
głuchoniemych, 
póżniej wikaryu- 
sza i kustosza ar- 
chikatedry sw.Ja- 
na. Gruntownie 
wykszałcony, 
obdarzony niepo- 
ślednim talentem 
krasomówczym, | 
należał do najgo- 
dniejszych, a zarazem do najświatlejszych 
w gronie naszego kleru, tem bardziej zatem 
przedwczesny zgon jego czyni wśród ducho- 
wieństwa wyłom, niełatwy do zastąpienia. 


S. p. dr. Edmund Gajsler, 
lexarz powiatowy z Sierpca (gub. płocka), 
zmarł dniu 12 bie- 
żącego miesiąca 
w Warszawie. Po 
za czynnościami 
swego powoła- 
nia, które sprawo- 
wał gorliwie, su- 
miennie i z pra- 
wdziwą znajomo- 
ścią, brał š. p. 
d-r Edm. Gajsler 
udział w życiu 
okolicy; pobu- 
dził ją do czynów 
obywatelskich, 
z dobrem kraju 
związanych. Zm. 
w sile wieku, bo 
w 52 roku życia. 


S. p. Artur Glisczyñski. 

W sile wieku, bo dopiero w 42 roku 
życia i w pełni działalności, zmarł 18 b. 
m. utalentowany i płodny literat i dzienni- 
karz zarazem. Jako literat, znany był z łat- 
wości i wyjątkowej zdolności do mowy 
wiązanej, w której powstały poezye, ze- 


brane w kilka tomów, p. t. „Tragedye 
miejskie*, dalej „Pierwsze lody* i „Z mro- 
ku i dymu*. Są to w poetyczną formę 


ubrane nastroje, głównie na tle życia, bó- 
lów i radości ludu roboczego i małomiesz- 
czańskiego. Jako długoletni mieszkaniec 
Łodzi, znał on te sfery "doskonale, od- 
czuwał ich psy- 
chologię i wier- 
nie odtwarzał, 
z pewnem odcie- 
niem sentymentu 
i skłonnością do i- 
dealizowania. Te 
same cechy no- 
sząjegotwory no- 
welistyczne, ze- 
brane pod nazwą 
„Obrazków“. Ja- 
ko dziennikarz, 
zaczął od spół- 
pracownictwa w 
„Gazecie Radom- 
skiej“. Był póź- 
niej koresponden- 
tem „Głosu“, następnie jednym z członków 
redakcyi „Dziennika Łódzkiego“, skąd prze- 
szedł do Warszawy, gdzie pisał cięte i po- 
czytne swego czasu felietony „Łódź“ (na 
spółkę z š. p. Antonim Mieszkowskim) 
w ówczesnym „Wieku*, gdzie był przez 
kilka lat stałym spółpracownikiem. Od lat 
8 został stałym członkiem redakcyi „Kur. 


Warszawskiego*, jako kierownik dzialu 
bieżącego, pisując od czasu do czasu, o ile 
mu chwila wolna została, obrazki, wiersze 
i felietony. Równocześnie bvł kierowni- 
kiem humorystycznych „Kolców*. 

Zmarł nagle, na zapalenie płuc, które 
w przeciągu kilku dni przerwało brutalnie 
żywot pracowitego i zdolnego pisarza. 
Pogrzeb jego zgromadził liczny zastęp z ca- 
łego świata dziennikarskiego, literackiego 
i miejscowej inteligencyi. 


Ś. p. Edmund Starkman. 


Dnia 10 Października r. b. skutkiem 
ataku sercowego zmarł nagle ś.p. Edmund 
Starkman, proku- 
rent Warsz. Ban- 
ku Handlowego. 
S. p. S. urodził 
się w Warszawie 
i po ukończeniu 
szkół kształcił 
się w kierunku 
handlowym za 
granicą, a nastę- 
pnie wstąpił do 
Warszawskiego 
Banku Handlowe- 
go. W Banku £. 
p. S. pracował lat 
32 i przechodząc 
różne stopnie, do- 
szedł do stanowiska prokurenta. Uprzejmy, 
zacnego cliarakteru i dodatnich zalet towa- 
rzyskich, ś.p. Edmund Starkman cieszył się 
w szerokich kołach przyjaciół i znajomych 
zasłużoną sympatyą. Zmarł w sile wieku, 
liczył bowiem lat 54. 


(Tydzień polityczny. Í) 


Ks. biskup Cieplak został usunięty ze 
stanowiska członka kollegium duchownego 
rzymsko-katolickiego w Petersburgu. 

Sejm galicyjski jest widownią cią 
głych sporów między stronnictwami z po- 
wodu zamierzonej reformy wyborczej. 

Obstrukcya Rusinów zakłóciła obrady 
sejmu galicyjskiego piszczałkami i biciem 
w pultv. Nauki wiedeńskie nie poszły w las. 

Ugoda czesko-niemiecka dochodzi do 
skutku. Zmieni to sytuacyę polityczną dla 
Polaków nie najkorzystniej. 

Wśród socyalistów austryackich do- 
szło do rozłamu z powodu separatyzmu 
Czechów, którzy nie chcą słnżyć pod nie- 
miecką komendą. 

Wywłaszczenia domaga się gwałtow- 
nie komisva kolonizacyjna, skarżąc się na 
brak sprzedawczyków polskich. 

Ograniczenia dla obcoblemieńców na 
Wołyniu wywołują żale Niemców, twier- 
dzących, że przeciw nim je skierowano. 

Pruski minister wojny ma dymisyo- 
nować, ponieważ nie uzyskał zwiększenia 
wydatków na wojnę. A Anglia zbroi się 
coraz energiczniej. 

W Bremie doszło do zaburzeń strej- 


Gabinet Elektroleczmczy 


D-ra med. Zygmunta Messing 


Ordynatora kliniki dvagnostyczno-te- 
rap-utycznej Uniwersytetu Warszaws 
Choroby wewnętrzne, specyalnie 
nerwuwe. (Elektryzacya, kąpiele ele- 
ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny). 


Marszałkowska Ne 146 m. 2. Tel. 64-29. 


Henio i Sylwek K. 


po stracie matki, jedynej ich opie- 
kunki, błagają o łaskawą pomoc, ro7- 
po zęli już nauki, które zmuszeni bę- 
dą przerwoć, gdyż osoba, która chwi- 
lowo się niemi zaopiekowała, nie ma 
możności łożyć ami na ich ubranie, 

ani opłacać wpisu. | 


Kościół w Konstancinie. 


Fot, ,, Ag. Fot, Mar, Fuksa”, 
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Uroczy Konstancin, przyszle wspaniale m'asto-ogród, dzieki ofiarnošci Józefy hr. Domb- 
skiej, zyskuje kościół pod wezwaniem Matki Boskiej Wniebowzięcia. W tych dniach pro- 
boszcz ze Słomczyna, ks. St. Kozłowski, dokonał aktu poświęcenia kamienia węgielnego. 
Plac pod budowę kościoła ofiarował właściciel Konstancina, Witold hr. Skórzewski. Koszt 
budowy, który wyniesie przeszło 40.000 rubli, ponosi ofiarodawczyni: kościół stanie po- 


dług projektu i pod nadzorem inż. Dziekońskiego i Męczyńskiego. 


Na poświęceniu obe- 


cni bvli w zastępstwie hr. Dombskiej p. Strumiło, a w zastępstwie hr. Skórzewskiego—- 


adwokat Strzałkowski. 


Roboty kościelne, jak ołtarze i t. p., prowadzić będzie p. Józef 
Rostkowski. Cały kościół ma bvć gotów już najdalej na przyszłą wiosnę. 


Emef. 
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kowych. Wiele osób było rannych. Przy- 
kład Berlina podziałał gdzieindziej. 

Zbrojenia morskie Austryi zapowie- 
dziano na obradach delegacyjnych.  Trój- 
przymierze jest kosztowne. 

Zamachy we Francyt, ostatnie drgnie- 
nia poronionego płodu, jak rzekł Briand, 
trwają mimo surowych kar. 

Republika portugalska chce zaskarbić 
łaski ludności, znosząc prawa wyjątkowe 
i walcząc z duchowieństwem katol ckiem. 

Venizelos nie długo rządził nawet za 
zgodą Turcyi. Wskutek opozycyi wewnętrz- 
nej podał się już do dymisyi. 

Choroba królewicza serbskiego obu- 
dziła energię królobójców, bojących się, by 
ks. Jerzy nie dał im spoczywać na laurach. 

Podział Persyi projektuje Anglia, któ- 
ra już dawno opiekuje się krajem i boleje 
nad wewnętrznemi zamieszkami. 

WEWPZER SEPIA RTZ POCZET C EEE 


TREŚĆ Ne 44 „ŚWIATA”. 
Przesilenie niemieckie. B. 7 utomski. 
U Jr zefa Brandta w Orońsku. ( 6 il.) 
dystaw M ankie. 


Wta- 


land i innych 
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Lupetna wyprzedaż 


niżej ceny kosztu w składzie broni 
i przyborów myś iwskich 


POD FIRMĄ 


„Robert Ziegler 


Trębacka 10 tel. 21-94 


Dubeltówki śrótowe od Rub. 22 
do najdroższych, jak Purdey, 
pierwszorzędnych fa- 
bryk, karabiny, flobetry i sztucery. 
Gwarancya dobrego strzału. 


Chamfort. (Z 1 ilustr.) Wacław Grubińskt, 
Z literatury Jota, j 
Pol-ka nagroda Nobla, (Z 2 il.) Clarus. 
Bat: nem vrzez ocean. (7 3 il.) b. 
Katolicy w Ameryce. (Z 3 11.) 
Z teatrów warszaws*eich. (Z 3 il.) S. K., i. 
Z Filharmonii warszawskiej. (4 2 il.) B. 
Z teatru krakowskiego Ch, 
Pomn k grunwaldzki Lwowa. (Z 2 ilustr.) 
Poświęcenie Qchrc'y im. Or eszkowej. 
Chor ba serbs*iego następcy tronu (Z1 il.) 
Kroni<a tow+rzyska. (Z 4 i ustr.) 
Jubileu:z pracy pedagogicznej. (Z 4 il.) G. R. 
Zasypie wam źrenice niach W. Nawrocki. 
Humor i satyra. (2 3 11.) Krogulec, 
Polskie Hospicyum dla księży w Rzymia. 

"Z 1 ilustr ) S/epowron. 
Z dzie-*ziny mody (2 3 ilustr.) Antony. 
Uroczystość w klasztorze. (Z 1 i ustr.) 
Odnowienie pomnik- Szejnochy. (2 1 ilustr.) 
Grób Modrzejewskiej. (4 i ilustr.) 
Nekrologia. (Z 4 lustr.) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Z wystawy Iwowskie|. (4 il.) 

Z niedawnej wizvtacyi ks. biskupa Cieplaka 
w M ńszczyżnie. (2 11.) 

wybory w Warszawie do Rady Państwa. 
(3aletr) 

Wvstawa w Rzeżycy. (2 il.) 

Po rewol'ievi w Lizhorie. (2 il.) 

Kośc ół w Konstancinie, 


K. TERLECKI 


Lekarz-dent. Widok N: 18 m. 6. 


NOWO-OTWORZONA 


Szkoła Modniarstwa 


koncesyonowana Ne 2650/5838 


C. Czarnockiej 


rozpoczeła przyjęcia uczenic. 


Hol- A 
i w Warszawie, Wspólna 24 


codziennie od 2 do 4 po południu. 


Szkoła wydaje patenty na całą Rosyę. 


. 000000000 000000000%00 
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Na tegorocznej jesiennej 


MK. 


skiej Wystawie mwentarza w Petersdur 


[BDM 


Or. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Bndosko- 
pja I t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne | kosmetyka lekarska, 


Tłomackie 1, 


otrzymałem Dr. Jan AŁAPIN „-5ie)sńskiej 
Star. Ordyn. KI. Un. szp.św. Łazarza, 
F Chor. wener., płciowe, skórne. Prom. 
Róntgena. Elektroliza, Leczenie bro- 
M I j D A L £ L, O r ' dawek i plam met. Zeisslera. 


za znakomite maszyny do przygotowywania paszv, jak śrótowniki, sieczkarnie, 


siekacze i t. p. 


Bentalla 


konstrukcyi parniki z osadnikiem szlamowym. 


i za najnowszej 


Ventzkiego. 
Alfred Grodzki, 


Warszawa, 33 Senatorska. 
ORĄXY 
elo 


L poleca magazyn p. f „Chantecler 
kiedy skóra pod- 


oryginalne 


KWIATY i WIEŃCE z MASY KOMPOZYCYJNEJ 
INŻYNIERA = 
TECHNOLOGA Artura Peitsch 
(6 Warszawa Plac Saski 5 
tel. 


88-36. 


PŁYN 


W porze 
lega szkodl. wpływom atmosfery lub | 
otoczenia preparaty Boroxyl są usil- 
nie zalecane przez lekarzy jako id 


KREM i- 


obecnej, 


alnie chroniące cerę od wszelk. za a 

każeń i ich skutków (wągry, pry AA) 

cze. liszaje i t. p). Znakomicie od 

świeżają i wydelikatniają. Bliższych | 

objaśnień i prospekt. bezpłatnie 

udziela gł. skł. apteka Zamenhofa 
Warszawa. 


Nowość! 


mw ja: = ' 

sy Syfilis” Za oe Real W SPRZEDAŻY W WARSZAWIE u: 

rap tha jn spo: Augustynowicz i S-ka, I. Drozdowski, I. Gołembiowski, W. Grabau, I. Lau- 

nie związków małżeńskich, ázie- pe erbach, L. M. Lilpop, Z. Łapiński, Pozzi i Czernik, B. Sarnecki, P. Szcze- 
dziczenie, blewski, Szymaniewski, A. Warmt, F. Woroniecki. 


zuwzględnieniem najnowszej me- 
tody prof. EHRLICHA: 


„Hata 606” [7 ifi ° 
Wedlug prof. Neissera i D-ra 
Sieberta zebrał i zczył Dr.| 
Cena kop. 5^, z przesyłką 60 kop., 
za zaliczeniem 70 kop. 2 
Do nabycia w Adm. POLI CA OSTATNIE WIERZBOWA N: 92. 
„MEDYCYNY WSPÓŁCZESNEJ“ , = 
Wspólna No 61, telef. 46-26, Now OŚCI W WEŁNACH, FLANELACH m6 
i Te rr w nagli A JEDWAEIACH I BARCHANACH. ü 


wysyłam każdemu 25 
Darmo bardzo intere sujących 
dla mężczyzn przedmiotów. Za opa- 
kowanie i przesyłkę opłaca się I rb 
przy otrzymaniu (można markami). 
Za niepodob. się przedmioty zwraca- 
my pieniądze. Otrzym. miliony po 

dziekowań. 
Adres: m. Łódź, T-wo „SŁAWA“ 


PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 
— UBIORÓW MĘSKICH — 


Marszałkowska 9l 


wa Drabik 


Telefon 95-13. 


ge 
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Lekarze żalacają 
Wystrzegać się 


Główny 
Warszawa, Marszałk. 149. 


— JNs—n.o.oçWəsƏR.q .v7.,.—.v A 
NAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYZU. 


Przyjmuje 9—12 r., Panie 1—2. 


1—11/, 


| Dr. Ratuld, oust. 


Żórawia Nà 3, tel. 95-94 
od 9— 10 rano i od 5—6 p.p. 


Dr. M. Matuszkiewicz 


E 


lekarz Szpit. św. Laza-za, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 
od 5— 7 po połud. 


Żórawia Ni 13, telef. 106-12. 


at serki- ągotoy W 
dd ` Ken tod "ie aj 
san sze 


Żądać wszędzie 
podrabiań. 


zyć 


A. SZMOLKE 
Tel. 42-71 


skład na Krol. 


CEID 
KA WYNISZCZE NEJ 


Xotel-Pensyonat 


A. Guranowskiej 


Warszawa, Chmielna 28, Tel. 136-78 


pokoje z komfortem urządzone, 
z utrzymaniem lub bez 


ODCISKI NZOZ 


E 


FABR w PETERSBURGU CHERŠONSKAJA 


U Skład fabr. Mebli giętych 


~ Braci THONET 
WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc etc Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie 


Jr. Goldflam — 


«syst. szp. chor. wenerycznych | skóry. 
Senatorska 22, telefon 159-85. 


